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Kraków 19 listopada.
Po bitwie pod Mentaną pisaliśmy, że klę­

ska ta zniosła Garibaldego, ale nie zniosła 
stronnictwa, którego on był tylko narzędziem 
a bandy tylko przednią strażą; i dodaliśmy 
na uzupełnienie naszej myśli, źe gdyby łódź 
Garibaldego dobiła była do opoki piotrowę 
i o nią się rozbiła, wtedy dopiero stronni 
ctwo mogło było w idei republikańskiej za 
tonąć. Dziś la France pisze: „pozostają w 
błędzie ci, co sądzą, jakoby po wypędzeniu 
z Rzymu Piusa IX Wiktor Emanuel koro­
nował się na Kapitolu: nie monarchia z Sa­
baudzkiego domu, ale mazzinistowska rzecz­
pospolita byłaby się rozparła w Rzymie na 
ruinach papiestwa. “ Czerpie dziennik fran 
cuski to przekonanie z proklamacyi Mazzi- 
niego wzywającej Włoch do powstania.

Wszakże świeża ta odezwa jest tylko zasto­
sowaniem do obecnej chwili dawniejszego 
manifestu, o którym donosiliśmy, a którego 
treść wraz z proklamacyą podajemy pot 
właściwą rubryką. Idea jedności Włoch jest 
własnością Mazziniego: zabrał mu ją Ca- 
vour na korzyść królewskości. Teraz rekla­
muje swą własność Mazzini z formą, w ja­
kiej ją stawiał od lat trzydziestu pięciu, w 
jakiej ją ogłaszał w r. 1849 w Rzymie, 
w jakiej ją wówczas bronił a później spi­
skami utrzymywał. W manifeście reklamu­
je również dla Włoch supremacyę w Eu­
ropie, ideę, którą inów Gioberti pod pozo­
rem papiestwa wyzyskiwał w sławnej książ­
ce del Primato dItalia. Zgoła Mazzini staje 
jako konspirator, który nie chce, aby stoso 
wano dłużej do niego sic vos non vobis sta 
rożytnego poety. Monarchia we Włoszech 
ustąpić winna rzeczypospolitej; chwila zda­
je mu się sposobną i wyraża się jasno, o- 
twarcie, i wzywa do powstania.

Ten tylko, kto widzieć nie chciał, mógł 
mniemać, że ruch ostatni prowadzony przez 
M asarniogo, a  dokonany przez GfaribaldegO, 
mógł mieć monarchię na widoku. Garibaldi 
również się nie ukrywał na kongresie ge­
newskim. Czy łudził się p. Rattazzi ? wąt­
pimy. Przypuszczaliśmy raczej, że przez 
Garybaldczyków chciał osiągnąć Rzym i 
zgnieść w nim stronnictwo republikańskie; 
polityka dawna, włoska, która się nie powio­
dła w skutku zajęcia Rzymu przez Francu­
zów. Musieli więc Garibaldczycy paść ofia­
rą, ale rząd włoski ma do czynienia ze 
stronnictwem; Francyę zaś nie małe czeka 
zadanie, jeżeli go utrzymać postanowiła.

iORESPOKDENCYA CZASU.
Z nad $anu 17 listopada.

(P.) Ponieważ rozprawy nad kwestyą konkor­
datową szkolną i małżeńską w dziennikach i w 
Radzie państwa nieco przycichły, czas byłby za­
stanowić s ię  nad niemi, bez uprzedzenia rozumie 
się, s z c z e g ó l n i e  z e  s t a n o w i s k a  n a s z e g o .  
Sprawy szkolna i małżeńska razem stanowią kwe- 
styę konkordatową. Konkordat bowiem tylko te- 
mi dwoma sprawami dotyka spóleczeństwa; z ża­
dnej też innej strony go nie zaczepiano. Rozpra 
wiano długo i obszernie, przytaczano liczne cyta- 
cye i powagi, i użyto mnóstwa lśniących kraso­
mówczych ustępów.

Rozważywszy z należytą uwagą a bezstronnie 
całą tę masę retorycznych i literackich produkcyj,

Część iiteracko-artystyczna.

nie znajdzie ani jednego pozytywnego dowodu 
szkodliwości lub niestosowności konkordatu ani co 
do szkół ani co do małżeństwa. Nie przyto­
czono też ani jednego argumentu, coby wyraźnie 
wskaząl, jaki pożytek moralny lub materyalny lu­
dność odnieśćby mogła ze zniesienia konkordatu, 
z ograpiczenia lub uchylenia kościelnego nadzoru 
szkół i zaprowadzenia cywilnych sądów w mał­
żeństwie. Nie dowiedziono niczego, prócz niechęci 
do konkordatu i religii katolickiej.

Dalszym dowodem niezbitym tego twierdzenia 
jest słynna rozprawa o Żydówkach galicyjskich. 
Stanęło wprawdzie kilku mówców w obronie do­
stojnego Namiestnika; odwoływano się na jego 
nieobecność, urzędową podróż, i niedostatek tele­
grafów. W obronie wolności osobistej i wolności 
wyznania wystąpić nikt się nie ośmielił. Przecież 
to nic osobliwego w Galicyi, gdzie takie mnóstwo 
żydów, że niekiedy przechodzą na katolicką wia 
rę. Ogromna też większość narodu nie tylko nie 
oburza się na krok taki i nie lęka się wcale po­
chwalić go, lecz owszem cieszy się wielce, kiedy 
Izraelita lojalnie i szczerze chrzest przyjmuje.

Co do szkółludowycb, bo o inne przecież ducho­
wieństwa winić nie można, twierdzono, że takowe 
w złym znajdują się stanie. Nie przeczę, że szko­
ły nasze ludowe wiele jeszcze zostawiają do ży­
czenia; ależ to nie jest winą nadzoru duchownego. 
Jest to wyłącznie skutkiem ubóstwa krajowego. 
Bez funduszów nic się nie sprawi. Mimo tak szczu­
płych środków, jakich kraj dostarczać może, w o- 
statnich lat dziesiątkach mnóstwo powstało szkó­
łek wiejskich i rzeczywisty i nadspodziewany jest 
postęp. Tylko ten go nie widzi, kto nie chce. 
Stanowiono zasadę, żeby ludziom fachowym od­
dać nadzór szkół. Księża pokończyli gimnazya i 
teologią, która jes t wydziałem naukowym więcej 
pedagogicznym niż wszystkie inne wydziały, bo 
zawiera w sobie oprócz katechetyki i pastorali- 
styki, niższą i wyższą pedagogikę. Rodziny też 
nasze dotąd się starają wychowanie dzieci ile mo­
żności powierzać księżom. Księża, którym pier­
wotnie powiedziano: Ite, docete omnesgentes: któ­
rzy w skutek tego zostali i są nauczycielami na­
rodów— to nie są „ludzie fachowi." W radach to 
dopiero powiatowych i gminach znajdzie się ob­
fitość „ludzi fachowych!" Czyste to złudzenie 
spodziewać się żeby delegowani owych rad i 
wszelkiego stopnia inspektory lepiej mogli i chcieli 
dozorować szkoły ludowe niż księża. Zostawiona 
duchowieństwu możliwość wspóluictwa w nadzo­
rze, wykaże się przypadkową i wątpliwą, zawi­
słą od wyborów i uominaeyi rządowej. Nauczy­
ciel zatem wiejski u nas zwykle 20-letni chłopiec, 
w nalepszym razie będzie kolegą plebana lub też 
samemu sobie zostawionym. Prostemi orzeczono 
słowami, że szkołę „ o w o b o d z i ć  t r z e b a " ,  ro­
zumie się ludową, bo inne nie są wcale w zawi­
słości od księży, gdy już „ p a ń s z c z y z a  s k a s o ­
w a n a " ;  stosunek nauczyciela do duchownego jest 
„ s t o s u n k i e m  p o d d a n e g o  d o  p a n a . "  Ta sa­
ma to figura co owa: że konkordat przegrał bi 
twy ped Sadową i Solferino. Frazes podobny do 
znanego nam „lisy i pasowiska." Takie maksymy 
uie uspokoją wyznania katolickiej prawowierności, 
tern mniej, gdy same niekatolickie cytacye i po­
wagi stawiane bywają. Trudno zresztą pojąć uci­
sku ani zbytnej przewagi duchowieństwa, kiedy 
rząd mianuje profesorów a nawet katechetów, tu­
dzież inspektorów, którzy znowu i to bardzo ści­
śle nadzorowali duchownych. Duchowieństwo na­
sze było zawsze i pozostanie narodowem. Nieu­
fność tak rozszerzona niczem usprawiedliwić się 
nie da. Uczyło ono po polsku i pielęgnowało oj­
czysty język wtedy, kiedy oprócz kościoła publi­
cznie nigdzie się tym językiem nie odzy wauo. No­
we zaś prawo o szkołach przy zmianie systemu 
lub osób u steru cały kierunek szkolny odda w 
ręce biórokracyi.

Tak samo ma się rzecz z projektem zaprowadze­
nia małżeńskich ślubów i sądów cywilnych, tylko 
w nierównie wyższym stopniu. Tu już fanatyzm 
pseudoliberałów niemieckich zaciemnił najoczywist­
sze pojęcia. Utrzymywano, że te sprawy jak  wszy­
stkie inne pod gwarancyą państwa zawierać i sądzić 
trzeba; gdy przed konkordatem zawierano małżeń 
stwa i sądzono katolickie sprawy małżeńskie w są­
dach cywilnych. Przepomniano zaś, że przez ośmna- 
ście wieków zawierano i sądzono małżeństwa we

die prawa kościelnego. Rozdział II kodeksu z 1811 
nie w duchu kościoła katolickiego, lecz w duchu 
Józefinizmu od 1780 datującego byl ułożony. Za­
sadą Józefinizmu jest: Wszechmocność państwa— 
Caesaropapismus dobrze nam znany. Koroną Jó­
zefinizmu w Austryi jest dzisiejszy ruch antikon- 
kordatowy, będący w stanie wzruszyć uczucia aż 
do głębi wszystkich ludów austryackich i zanie­
pokoić ich sumienia, mimo licznych adresów prze­
ciw konkordatowi. U nas zaś w Galicyi można 
być pewnym, że przyjaciół ruchu tego pseudoli- 
beralnego zaledwo kilka tuzinów naliezyćby można. 
Ze zaś mimo tego tyle narobiono hałasu, pochodzi 
ztąd, że wyznawcy Józefinizmu choć nie zbyt li­
czni ale głośni. Mieliśmy już dosyć sposobności 
przekonania się, że dzisiejszy pseudoliberalizm a 
biurokracya to jedno w swych zasadach, inklinu- 
ją  więcej do absolutyzmu niż do rzetelnej wolno­
ści, pragną panowanie swoje wcisnąć we wnętrza 
rodziny i sumienia, w samo jądro człowieczeństwa. 
Małżeństwo nie jest instytucyą państwową ani na 
rodową, bo poprzedza utworzenie państw i naro 
dów. Dopiero od gminy zaczyna państwo swoje 
działanie. Okoliczność, że śluby cywilne przez lat 
dwadzieścia istniały w niektórych prowincyach 
polskich wcale nie zachęca. Była to naleciałość 
francuska. Obecnie zaś projekty te są naleciałością 
pseudoliberalizmu niemieckiego, istnym darem 
Danaów, prawdziwem jabłkiem niezgody. We 
Francyi rewolucya wprowadziwszy niewiarę, a 
wkrótce wywróciwszy o łtarze, pozamykawszy 
kościoły, nie miała innego sposobu, jak  śluby 
cywilne. Redakcya kodeksu francuskiego z nieje- 
dnem jeszcze zarzewiem rewolucyjuem musiała się 
liczyć i zatrzymać nadal śluby cywilne.

D nas zaś śluby cywilne to piąte koła u wozu. 
Pominąwszy zgorszenie, jakieby sprawiły w całej 
ludności, wystawiłyby ją  na nowe przykrości, ko­
szta i sekatory. Komu cokolwiek znane nasze sto­
sunki po wsiach wie ile to trudów i kosztów w y­
magają same konsensa dla małoletnich, tak, że 
w większej połowie opieka sądowa staje się p la­
gą. Cóż dopiero gdy ta operacya się podwoi i 
rozciągnie do wszystkich ślubów. Powód, jakoby 
projekt miał na celu księży zmuszać do dawania 
ślubów, jest czczy i niegodny. Nigdy ksiądz nie 
odmówił ślubu bez prawnych dowodów; owszem 
poddają się zawsze przepisom prawa cywilnego 
względem małoletnich, a politycznym co do popi­
sowych. Wypraszamy się tern więcej od obieca­
nych poprawek i uzupełnienia przez rozdzielenie 
aktu ślubnego na dwoje. Największą bowiem nie- 
luicznością je s t rozpłatanie całości na dwoje. Pier­
wszą regułą zdrowej loiki jest: entia non sunt 
multiplicanda absque necessitate. Najmniejszej do 
tego nie ma potrzeby, owszem same dotkliwe szko­
dy m ateryalne, a nierównie większe moralne. 
vVspomnę tylko o rozdrażnieniu i powszechnem o- 
mrzeniu ludu wiejskiego, które po tylu latach wi­
docznie się już zaczęło układać. Największą zaś 
uiepraktowaną nieloicznością jest chcieć taić przed 
udem wiejskim sprawę, która go najmocniej ob­

chodzi, i za to, że z niechęcią widzi zamiary n a ­
ruszenia jego sumienia i środków zaradczych szu 
ka, mianować go ciemnym i ślepym, lud ten, któ­
ry mianuje całą połowę posłów sejmowych i w 
czasie kiedy wszystko publicystyce polega. Ze 
delegacya galicyjska za niektóremi ustępami tych 
irojektów głosowała, musiała być wielka radość 
V Izraelu. Wielkie też żniwo uśmiecha się bióro- 
rracyi politycznej i sądowej, a ta ostatoia w Ga- 
icyi o wiele dotkliwiej czuć się daje niż polity­

czna: jedna ma śluby dawać, a druga sprawy mał­
żeńskie sądzić. W ygadał się też jeden z mówców 
zarzucając sądom duchownym, że się obchodzą 
bez obrońców sądowych. Trafił podobno w samo 
sedno sprawy.

Zakończę dosłownem prawie przytoczeniem u- 
stępu jednej z waszych korespondencyj w tym 
przedmiocie, pozwolę go sobie tylko odwrócić do 
tych, co się dają chwytać na lep dawno omówio­
nych frazesów pseudoliberałów wiedeńskich: „Na 
co to szerzyć między ludem niepokoje, bolesne 
wrażenia bez żadnej potrzeby, na co rozdmuchi­
wać namiętności, które na kraj nowe nieszczęścia 
i klęski sprowadzić mogą?" Zapewne; właściwiej 
jyłoby i daleko łatwiej stanąć wraz z ludem w o- 
bronie obyczajów i wiary ojców. Tylko na tem 
polu z ludem porozumieć się i pojednać można.

K r a k ó w  19 listopada. Ustawa zapadła w Ra­
dzie państwa względem niektórych zmian prawa 
karnego z dnia 27 m aja 1852 uzyskała sankcyę 
Jego Cesarskiej Mości i z dniem dzisiejszym ogło­
szoną została. Pomiędzy zmianami tej ustawy, naj­
ważniejszą jest ta, która dotyczy zniesienia kary 
chłosty i kajdan, bądź jako kary głównej, bądź 
jako zaostrzenia tejże, nie tylko na przyszłość ale 
i co do więźniów prawomocnemi wyrokami osą­
dzonych. Odtąd więźniowie będą mogli być je­
dynie w drodze karności domowej okowani, w ra­
zie usiłowanej ucieczki lub krnąbrnego zachowa­
nia się, i to tylko na czas przez sąd uznanej ko­
niecznej potrzeby.

Z wyższych poleceń, w dniu dzisiejszym, będ*, 
cym zarazem rocznicą Imienin N. Cesarzowej 
Elżbiety, weszło nowe prawo w wykonanie i dziś 
w całej przedlitaw8kiej części monarchii spadły 
z nóg więźniów kajdany. Równie w K r a k o w i e ,  
dziś o godzinie 9tej z rana, po odbytem nabo­
żeństwie w więziennej kaplicy przez kapelana 
miejscowego, wobec Prezydenta sądu krajowego i 
Radzców sądu karnego i po odśpiewaniu hymnu 
za Cesarza Jmci uszykowanym w dziedzińcu wię­
źniom osądzonym w liczbie około 300, ogłoszoną 
została przez Prezydenta sądu krajowego przy 
stosownej do okoliczności przemowie, treść nowej 
ustawy, poczem więźniom na ciężkie więzienie 
skazanym natychmiast zdjęto kajdany.

W i e d e ń  17 listopada. W drugiej połowie 
grudnia, prawdopodobnie zaś stycznia m ają być 
zwołane sejmy w celu uchwalenia budżetów k ra­
jowych. Po rozwlekłych i namiętnych dyskusyach, 
po zaciętych walkach w Radzie państw a, posło­
wie przystąpią do pracy w sejmach, gdzie ob 
fity zapewne znajdą materyał. Kiedy we wszyst 
iich sejmach spokojnie toczyć się będą obrady 
nad budżetami, dwa z nich przedstawią en minia 
ture obraz Rady państwa i sejmu węgierskiego 
damy na myśli sejmy czeski i kroacki. Że wpół  
nocnśj części Przedlitawii, a w południowćj Zali- 
tawii zatargi między przeciwnemi sobie żywioła­
mi na nowo się rozpoczną, nie wątpimy i nie dzi 
wimy się ani na chwilę. Bo czy robiono jakie u 
siłowania ze strony rządu i parlamentów w celu 
pogodzenia zwaśnionych stronnictw w Czechach i 
Kroacyi ? W jednym i drugim kraju rzeczy stoją 
dotąd, jak stały przed rokiem, bez nadziei, aby 
tak prędko mogła korzystna nastąpić zmiana. 0 -  
twarcie sejmów przekona kanclerza barona Beusta, 
że po OBtatecznem przeprowadzeniu ugody z Wę 
grami, wypadnie mu pomyśleć o podobnym kom­
promisie między Niemcami a Czechami z jednćj, 
Węgrami i Kroatami z drugićj strony.

Zapisujemy te kilka słów na pierwszą wiado 
mość o zwołaniu sejmów, bo do obszerniejszych 
uwag w tym przedmiocie znajdzie się jeszcze spo­
sobność.

— Urzędowa Gazeta Wiedeńska donosi, że zmia­
ny zaprowadzić się mające niezadługo w postę­
powaniu cywilnem i karnem, jak  niemniej przeo­
brażenie organizmu władz sądowych, pociągają 
za sobą potrzebę reformy p o s t ę p o w a n i a  n i e ­
s p o r n e g o .  Ministeryum sprawiedliwości po­
leciło z tego powodu wypracowanie ustawy o na­
bywaniu spadku, ustawy o opiece i o przedsię­
braniu poszczególnych czynności postępowania nie 
spornego. Projekt referenta tych ustaw poda­
nym zostaje do wiadomości publicznej wraz z u- 
sadnieniem takowych. Gdy propozycye w projekcie 
tym powzięte, różnią się znacznie od istniejących 
przepisów i odnoszą się do stosunków, które ob­
chodzą wszystkich, rząd życzy sobie ocenienia 
projektu przez znawców, zanim go przedłoży Izbie 
poselskiej do konstytucyjnego załatwienia.

— N. Pan potwierdził przepisy odnoszące się 
do ustanowienia s ą d ó w  h o n o r o w y c h  w a r ­
mi i ,  a z dniem 1 stycznia 1868 r. w życie wejść 
mające. Bezpośrednio po ogłoszeniu sankcyi mają 
być poczynione przygotowania względem ukonsty­
tuowania sądów przerzeczonych. Przepisy, o któ­
rych mowa, nastręczają sposobność doniesienia 
władzom odpowiednim o czynach niehonorowych 
i karygodnych, których dopuszczają się oficero­
wie, a z tego powodu zakazują się odtąd zgro­
madzenia oficerskie odbywające się w celu wyda 
lenia z grona swego kolegów niegodnych. Sądy

honorowe powołane są do czuwania nad honorem 
stanu oficerskiego, do badania i osądzenia wszy­
stkich czynności oficerów, które naruszają honor 
wojskowy, o ile takowe nie podpadają ustawom 
karnym. Podlegają więc sądom honorowym: 1) 
wszystkie czynności, które jakkolwiek nie kary­
godne według ustaw obowiązujących, nie są zgo­
dne z honorem stanu oficerskiego, jako to: opil­
stwo lub niemoralne prowadzenie się, gry 
namiętne połączone z wyzyskiwaniem kolegów, 
obcowauie z ludźmi niemoralnymi, zadłużanie się, 
niestósowne zachowanie się w miejscach publi­
cznych, nadużywanie słowa honoru, lub niedotrzy­
manie takowego. 2) Obrażenie kolegów. 3) Pod- 
budzauie do pojedynku po za służbą. Rozprawy 
toczące się przed sądem honorowym mają być 
w tajemnicy zachowane; wyrok ogranicza się na 
uchwale, czy obwiniony ma być wydalonym z a r­
mii lub nie; może atoli sąd honorowy przekazać 
sprawę władzom wojskowym zwyczajnym, w celu 
ukarania winnego na drodze dyscyplinarnej lub 
wydalenia go z miejsca pobytu. Przy rozprawach 
głosują nasamprzód asesorowie stopni najniższych, 
a po nich dopiero starsi.

F rancya .
Broszura p. n. „Napoleon I I I  i  Europa w r. 1867", 

której wyjście zapowiedział Constitutionnel, a zanim 
świat ujrzała, dziennikarstwo uczyniło ją  przed­
miotem swych uwag, ukazała się nareszcie. Bro­
szura ta, której autorem mienią X. Bauera, ma 
być, jak  twierdzą niektórzy, natchnioną przez Ce 
sarza, lubiącego, zanim;czyn jaki postanowi, ideę 
swą drukiem objawioną wysyłać na zwiady, aby 
się przekonać, jak  ją  opinia publiczna przyjmie. 
Broszura ta w osnowie swej brzmi jak  następuje :

I.
Zbytecznem byłoby a nawet niebezpiecznem chcieć 

taić, że Europa przebywa w tej chwili jedno z 
przesileń najważniejszych, jakie się wydarzyły od 
początku tego stulecia.

Niema prawie kraju w Eoropie, któryby nie 
miał swojej kwestyi. Kwestya polska w Rosyi, 
kwestya wjehodnia w Turcyi, kwestya dualizmu 
i federalizmu w Austryi, kwestya północnego Szle­
zwiku w Danii, kwestya niemiecka po tej t po 
tamtej stronie Menu, kwestya fenianizmu w An­
glii, kwestya rzymska postawiona nad brzegami 
Tybru, niepokojąca oczekiwaniem i ewentualno­
ściami, jakie wyniknąć mogą z jej załatwienia, 
wszystkie ludy katolickie, a nawet w pewnym 
kierunku wszystkie kraje cywilizowane kuli ziem­
skiej.

Wszystkie te kwestye narzucone mniej lub wię­
cej nagląco okolicznościami, wymagają załatwie­
nia, a niektóre z nich nie dadzą długo czekać na 
to załatwienie, bez zwiększenia spazmów, jakie 
trapią zadyszaną Europę, a nawet bez wyparcia 
na niejednym punkcie owych spazmów z abstrak­
cyjnej dziedziny idei, w brutalną dziedzinę faktów. 
Otóż największa część tych kwestyj, których zała­
twienia żąda Europa, mogą być— w miarę możebno- 
ści — tylko przez Francyą lub przynajmniej za 
jej obszernym i skutecznym współudziałem za- 
atwione.

Nie patryotyzm to nasz łudzi nas do tego sto­
pnia, ażebyśmy mniemali, że Francya może lub 
powinna sama i jedyna, bądź dyplomacyą, bądź 
orężem przeciąć wszelkie groźne trudności, zro­
dzone walką między porządkiem europejskim bli- 
skiem już zniknięcia, a nowym porządkiem ma­
jącym właśnie zakwitnąć. Daleką niechaj będzie 
od nas chęć kierowania Europą i przyjmowania 
na siebie odpowiedzialności za przyszłe jej losy; 
ecz daleką jest również od naB wszelka małodu­

szność, któraby nas wiodła do zapoznania ważnej 
roli, jaką nam przeznaczyła Opatrzność w stopnio­
wym przebiegu historyi powszechnej.

Mniemamy więc, źe Francya przeznaczoną jest 
przez Opatrzność do wyrzeczenia w tej chwili je ­
dnego z tych słów uroczystych, które kładą kres 
wątpliwościom, UBtalają stanowczą ważność prze­
szłości, dają teraźniejszości właściwą formę i o- 
świecają drogi przyszłości.]

Słowo to, którego każdy oczekuje od nas, sło­
wo, które sami tylko jesteśmy w stanie wyrzec

TYGODNIK PARYSKI.
Przedmiot rozmów i artykułów ciągle jeden: 

sprawa włoska. Dzienniki, salony, bu lw ary .. .  wszy­
scy z jednego czerpią źródła — ale nie wszyscy 
jednaki napój przynoszą. Z jednakiego położenia, 
% tych samych przyczyn i skutków, wnioski i wy­
wody najsprzeczniejsze... Salony są teraz polem 
bitw y: ogień rotowy w nich idzie bez przerwy — 
a skoro kobiety wdadzą się do rozprawy, walka 
w rzeź się p rzem ien ia ...

Nieuzbrojony w strzelbę igłową, albo niechcący 
jej używać przeciwko płci pięknej, korespondent, 
musi koniecznie zejść z palącego pola rzeczywi­
stości: eą chwile, w których żywym i prawdo­
mównym być można jedynie z bagnetem w ręku. 
Mamy tylko pióro — więc wychodzimy z areny, 
życząc dobrze piszącym uważnych słuchaczy.

W czasach kiedy prawda nie może już pokazać 
się ludziom w 8wym ‘starożytnym ubiorze — kie­
dy filozofowie dowiedli, że na to była naga, żeby 
ją  każden mógł ubrać p0 swojemu — dziwnie silne 
sprawił tu wrażenie nieobwinięty w bawełnę a r­
tykuł Quineta, umieszczony w dzienniku Le Temps 
a powtórzony przez inne. Jestto najważniejszy wy­
padek miejscowy ubiegłego tygodnia.

Kolega Adama Mickiewicza z Francuskiego Kole

gium, za powód odezwy, w której ocenia dzisiej 
sze stanowisko Francyi, wziął list księcia Ludwi­
ka Napoleona, obecnie Cesarza Francuzów, który 
z więzienia Qam w roku 1844 do niego pisał, te 
słow a: „Nie lękam się o wolność, dopóki Francya 
posiada w swem łonie takich ludzi jak  ty, którzy 
przypominają ludom ich prawa i obowiązki."

Upoważniony poniekąd przez dzisiejszą głowę 
narodu do wypowiedzenia głośno i bez ogródki 
zdania swojego w chwilach ważnych, Quinet prze­
biega kilkonastoletuie działanie Francyi i poka 
żuje faktami, jak  wciąż, dobrowolnie schodzi ze 
stanowiska cywilizatorki, porzuca swe opatrzne 
posłannictwo, które jest „na wolność orać i zasie­
wać ziemię." Za każdy jej krok wsteczny, Prusy 
czynią krok naprzód. Niemcy gotowe do wzięcia 
spadku po Francyi, szpiegują jej ruchy i cieszą 
się, skoro opuszcza grunt pojęć tegoczesnych, z nie­
cierpliwością oczekując nastąpienia po niej. „Germa- 
oia czyha na wasze upadki, tak zwąc każden 
wasz krok wsteczny ku czasom i rzeczom niedzi­
siejszym." Prusy cieBzą się, że Francya ściągnęła 
na siebie nienawiść Italii: to dla nich druga Sa­
dowa bez boju; liczą, iż tym sposobem wygrają 
w opinii świata tegoczesnego wszystko co F ran ­
cya dobrowolnie przegrała.

„Jaka jest rzeczywiście ambieya tego świata 
niemieckiego, który z ziemi wytrysnął jako moc 
natury? Jakie posłannictwo on sobie daje? Jakim 
stroi się tytułem, ażeby był przyjęty przez ludy? 
Nikt nie zaprzeczy, skoro powiem, że ta missya, 
ta ambieya jest: wyobrażać państwo nowoczesne."

. .  .„Cobyście powiedzieli o wojsku, któreby zaj­

mując pozycyą nie do zdobycia, ustąpiło jej nie 
przyjacielowi, dla pozycyi, w której ostać się nie­
podobna? Oto co wy czynicie." I tam dalej.

Ciekawych rozwinięcia powyższego założenia 
odsyłamy do artykułu Quineta, który, powtarzamy, 
dał tu wiele do myślenia tym, co nie trzymając 
z przeszłością, szczerymi zwolennikami ducha przy­
szłości nie byli.

Jules Simon zdawał w tym tygodniu sprawę 
Akademii Nauk Spółeczuych, ze znakomitej książ­
ki pana Langlois: „L’Homme et la Revolution.“

Poważna ta praca dzieli się na ośm rozdziałów, 
czyli studiów osobnych: Pewność, Prawo, Spra 
wiedliwość, Równość, Pracownik, Kobieta, Wzaje­
mność, Równa-wymiana. Z wyliczenia nagłówków 
znać, że pan Langlois sięga zasad logiki i meta­
fizyki, a zastósowania ich bada w dziedzinie mo­
ralnej, politycznej i spółecznej: kreśli encyklope­
d ię  — przedstawia systemat zupełny; myśli jego 
wiążą się od początku do końca i rozwijają bez 
deklamacyi.

Ideą główną autora, ta, iż przypuszcza siły in­
dywidualne zbiorowe, czyli moc złożoną z sił po­
jedynczych. Te siły indywidualne, zbiorowe, różne 
od całości sił swoich, mogą na nie działać bez­
pośrednio. Doktryna ta dozwala autorowi wytło- 
maczyć fakt elastyczności w każdej sile, przyczy­
nę fiualną jej działania, czyli normę. Diałanie 
anormalne, nieistniejące jedynie w królestwie zwie- 
rzęcem, wynika z niedostatku instynktu — jest 
oznaką czyli cechą wolności.

Wolność u zwierzęcia, jestto siła obdarzona sa- 
mowiedzą, która dąży do uzupełnienia jego nie­

omylnego instynktu. U człowieka, siła ma samo- 
wiedzę swej samowiedzy — i dla tego, pozostając 
omylną, wolność jego jest wyższego rzędu. Przy­
czyna finalna w istocie ludzkiej, zowie się pra­
wem naturalnem; ze znajomości tego prawa wy­
nikają obowiązki wolności, względem niej samej. 
Prawo spółeczne ma dwie formy: obowiązek spra­
wiedliwości i obowiązek miłosierdzia. W mieście, 
tę zasadę prawodawstwa wyraża: pomagajmy so­
bie wspólnie do pomnożenia naszych swobód, czy­
li pomnażania władzy, którą ma każden z nas do 
urzeczywistnienia swojego własnego prawa.

Organizacya ekonomiczna, spółeczna i polity­
czna, o jakiej marzy pan Langlois, jest poddana 
trzem zasadom: wzajemności; zamknięciu w pe­
wnych granicach podziału pracy; określeniu przez 
naród, to jest przez większość narodową, kwestyi 
ekonomii politycznej.

Zbyt długo potrzebaby wykazywać w czem ta 
iuterweneya różni się, a w czem się zbliża do sła­
wnej teoryi organizacyi pracy.

W kwestyi podziału zatrudnień, Langlois utrzy­
muje, że zbyt drobne poddziały czynią mnóstwo 
pracowników nieproduktywnych, zabijają życie 
umysłowe prodnktora, zniechęcającego do jego 
czynności zleniwiają, a czyniąc gnuśuym, dają 
wszelakie przywary. Im mniej wydział pracowni­
ka jest syntetyczny, tem więcej zniża się jego 
p łaca— tem mniej zdolny sam wyżywić rodzinę: 
ztąd praca dzieci i kobiet w rękodzielniach i opła­
kane tej pracy następstwa.

Co do wzajemności, która jest ostatniem słowem 
system u, tę pan Langlois wyróżnia starannie od

wspólności, której jest przeciwnikiem. Pragnie on 
bezpłatności kredytu, uważając takową za może- 
bną;- mniema, iż przez zaprowadzeuie tej bez­
płatności, każden pracownik lub każde grono pra­
cowników mogłoby się stać właścicielem odpo­
wiedzialnym za narzędzia i materyał użyty w pro- 
dukcyi.

Langlois przyznaje jednak legalność obecnemu 
stanowi zabezpieczeń, które pod nazwą procentów 
kapitaliści wybierają od pracownifców-konsomato- 
rów. Proponuje stopniowe zniejszanie tych opłat, 
ażeby tym sposem dojść do bezpłatności kred ytu, 
czyli do uorganizowania wzajemności społecznej.

Pan Simon wyłożywszy jasno akademii  powyż­
sze myśli autora, oświadczył, iż główną myśl pa­
na Langlois, bezpłatność kredytu, uważa za nie­
sprawiedliwą, niemożebną i niedającą się pogo­
dzić ani z własnością, ani z wolnością, ani z na­
turą ludzką.

Z resztą, dzieło pana Langlois wydaje się pa­
nu Simon nadzwyczajnie godne uwagi, jako wy­
stawa najzupełniejsza zastosowania całości idei, 
którem potężny talent Proudhona dał wiele roz­
głosu, oraz poważną liczbę stronników gorących 
i przekonanych. „Mniemałem, dodał w końcu Si­
mon, że Akademia wdzięczną mi będzie, żem od­
dał sprawiedliwość książce, której doktryny nie 
jednego tu m ają zwolennika. Ażeby mieć prawo 
do posiadania, trzeba umieć badać i poznać zdania 
drugich."

Spostrzegam dopiero, że od pól godziny po 
grecku piszę dla większości czytelników tego Od­
cinku; że „Człowiek i rewolucyau mogą rozsadzić
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z zupełną skuteczno&cią, to słow o, to „pokój 
L ecz jaki pokój; pod jak iem i w arunkam i?

IL
Jedyny pokój, jak iego Francya chcieć m oże dla 

siebie i dla św iata, jest pokój pełen chw ały, ro­
d zący się z zadow olenia słusznych pragnień lu­
dów, zarówno ja k  z zupełnej pew ności ubezpie­
czonych rządów. Pokój ten polega na programie 
politycznym  narodowym  i m iędzynarodowym  zu­
pełnym , i opiera się  na następnych zasadach:

1. Szczere, całkow ite i  sym patyczne przyjęcie 
faktów dokonanych lnb m ających się dokonać w 
Niem czech pod w zględem  w szystk iego , co się  o d ­
nosi do ich organizacyi wewnętrznej.

2. Sum ienne w ykonanie konw encyi 15 września, 
lub utworzenie gw arancyi, któraby jej równowa-
ż a ła . ,

3 . Rozwój stopniow y idei liberalnych zawartych
w  liście z 19 stycznia 1867 r.

W yłożym y szczegółow o chociaż po krótce ogrom ­
ną don iosłość tego programu politycznego, który 
godzi aspiracye dem okratyczne naszego stólecia  
z ideam i m ądrze zachow aw czem i prawie całości 
naszego naroda, a dodać m oglibyśm y i Europy. 
U dow odnim y, że polityka ta zarazem liberalna 
i zachow aw cza, pokojowa i w spaniałom yślna, jest 
zarówno zdolną ubezpieczyć Earopę, jak  zad ow o­
lić Francyą. Starać się będziem y w ykazać, że 
program ten na długie lata zapew nia pokój za­
szczytny, zw ycięztw o bez w alk i i załatw ienie istnie­
jących  truduości. Głębukiem  powodowani przeko­
naniem , spodziew am y się  dow ieść, że polityka ta 
jest d o b r ą  p o l i t y k ą ,  polityką, jak ą  patryo- 
tyzm  nakazuje doradzać, sztandarem , jak i odpo­
w iedzialność zm usza w yw iesić , a w yw iesić  w yso  
ko, aby w żadnym  um yśle bezstronnym  i powa 
żnym najm niejsza niepozostała w ątpliw ość o za ­
miarach Francyi i o b liskiej przyszłości, jaką  go  
tuje dla siebie, dla Europy i dla ludzkości.

III.

N iem cy są  dokonane. (V Allem agne ts t  f a i te ) .
.. Związek północny traktaty cłow e i konw encye  

w ojskow e m iędzy Prusam i i państwam i N iem iec 
południowych, dążności zgrom adzeń obradujących, 
zam iary gabinetu berlińskiego i jaw ne aspiracye  
ogromnej w ięk szości ludu n iem ieckiego, w szystk ie  
te sym ptom ata i w szystk ie te fakta zm uszają k a ż­
dy bezstronny um ysł przyznać dokładność twier­
dzenia: N iem cy są dokonane.

Men zresztą przekroczony już jednością  intere­
sów  handlowych i jednością  dowództw a w ojsko­
w ego, jest już tylko granicą idealną. Od przyląd­
ków  Szlezw iku do gór tyro lsk ich ,. . .  a m oże i 
dalej —  od mostu w K ehl do granic W. K sięstw a  
Poznańskiego, istn ieje lud m ający wspólną naro­
dow ość, interesa, siły  i język . Jedność istnieje we  
w szystkiem  co ma w sobie najbardziej stanow czego i 
najistotniejszego. Jeżeli gdzieindziej w idzim y naz­
w ę bez rzeczy, tu w idzim y rzecz bez nazw y. D ość  
byłoby najm niejszego napadu z zewnątrz, aby u- 
tworzyć jeden z owych prądów, które m ylą w sze l­
k ie  rachuby i rwą w szelk ie tam y, jakie konwen- 
cya, zręczność, siła  lub czas m ogą w znieść prze­
ciw  niepokonanej potędze wyp&dków przeznaczo­
nych do spełnienia. Tak jest, N iem cy są dokona­
ne, i najm niejsze tchnienie m oże [wystarczyć do 
poruszenia fali, która w tłoczy na g łow ę szefa do­
mu H ohenzollernów cesarską koronę Germanu.

IV.
Ciasne ram y jakieśm y sobie założyli, niedozwa- 

lają nam śledzić powolnego tworzenia się  owej 
jedności dokonanej lub dokonywającej się . Ogra­
n iczym y się  na uwadze, że dla każdego baczne­
go spostrzegacza fakt tej jedności zam iast być 
przypadkow ym  rezultatem  przebiegu wypadków , 
które bardziej przewidująca zręczność m ogła p o­
krzyżow ać, jest przeciwnie rozwojem  koniecznym , 
organicznym , nieuchronnym, przyczyn w iekow ych
j __ nie lękajm y się  p o w ied z ie ć—  szlachetnych i
słusznych aspiracyj.

Że powierzchow nie lnb system atycznie nieprzy- 
jażne zapatryw ania w idzą w bitw ie pod Sadow ą  
jedyną przyczynę jedności n iem ieckiej, pojąć ła ­
tw o; lecz dla nas co znam y przeszłość narodu 
niem ieckiego, dążenia jego  jeniuszu, ducha jego  
szkół, jego m łodości, p ienia jego poetów, tchnie­
n ie jego  literatury, a zresztą nawet codzienne, 
praktyczne w ym ogi jego  interesów materyalnycb; 
dla tych, co znają ca ły  ten ogół faktów i w spo­
mnień, bitwa pod Sadow ą była tylko krwawym  
porodem ludu nowo-narodzonego, jeżeli tak chce­
my, lecz poczętego i ukształconego od dawna w 
tajemniczem  łon ie przeszłości i w końcu w ydane­
go na św iat w jasn y  dzień historyi, w godzinie 
proroczej jeg o  ukończonego tworzenia się.

Pewnem  jest —  a przynajmniej prawdopodo 
bnem , że to tworzenie się m ogło być opóżnionem, 
lecz pewnem  jest również, że nie można mu było 
zapobiedz. G dyż jeżeli z jednej strony fakta ro­
dzą w ypadki, z drugiej w ypadki przygotowują 
fakta, a często zręczność n iew czesna, usiłnjąca 
odw lec to co się  stać ma, przyczynia się  tylko do

zam ienienia w  wybuch lub katastrofę tego, co mo­
że w edług zw yk łego  biegu rzeczy, rozwinąć się  i 
spe nić jeże li nie bez wstrząśnień, przynajmniej 
bez jed nego  z ow ych pogrom ów , które w strzą­
sają podstawam i porządku europejskiego i trzy­
mają w zaw ieszeniu, przez czas nieoznaczony, lo ­
sy  ludów i przeznaczenia koron.

V.
N iem cy są dokonane, a przyczyny, które je u 

tw orzyły są  w ew nętrzne, w iekow e, powiedzieli 
byśm y ch ętn ie , nie p ok on a ln e, gd ybyśm y nie 
chcieli usunąć w szelk iego obrazu w alki lub naj
ści sl

L ecz ow e N iem cy będące na drodze tworzenia, 
jednoczenia się  u sam ych granic naszych , nie sąż 
dla nas groźbą lub n iebezpieczeństw em ?

Czy istnieje dla nas obowiązek, a tem sam em  pra­
wo zm uszające lub upow ażniające nas do m ieszania  
8ję w  ów  uroczysty dramat tworzenia się  w iel­
k iego narodu u granic naszych?

Postawm y jasno podwójne pytanie, zawierają  
ce problem, którego rozw iązanie cięży w  sposób  
tak niepokojący na sum ieniu św ia ta :

Czy Francya powinna przeszkodzić zjednoczę
niu N iem iec?

Czy Francya m oże przeszkodzić zjednoczeniu
N iem iec?.

Na to podwójne pytanie jasno postawione, cd  
powiadam y bez wahania: N ie. Francya n ie powin 
na, Francya nie może tego uczynić. Dodajm y, że 
m ówiąc, iż Francya nie m oże się  oprzeć w ew nętrz­
nemu tworzeniu się  narodow ości niem ieckiej, nie 
m amy zapew ne na m yśli bezsiły  fizycznej i ma- 
teryalnej. Chcemy pow iedzieć, że Francya nie m o­
że, gdyż nie powinna tego uczynić.

N ie może, gdyż nie um iałaby k łam ać swojej 
m isyi dem okratycznej i liberalnej. N ie m oże i nie 
powinna zresztą, gdyż n iezdoła łaby  czynić z tego, 
co jest nielogicznem  i n iesłusznem , osi polityki 
swojej.

VI.
Francya nie powinna się  m ieszać w  spraw y w e­

wnętrzne Niem iec.
Francya —  patryotyzm owi naszemu wolno od­

dać jej to św iadectw o —  Francya, a szczególniej 
F rancya od lat 80u, jest w Europie najwyższym  
wyrazem  ow ych dwu słów  m agicznych, do których 
należy w  przyszłości, a nawet już teraz, panow a­
nie na św iatem : d e m o k r a c y a  i l i b e r a l i z m .

D em okracya czyli nieustanne usiłow anie w cią­
gania jak  m ożna najw iększej liczby ludzi do ży ­
cia um ysłow ego i m oralnego, jest sam a przez się 
mądrym udziałem  w kierowaniu sprawami publicz- 
nemi.

Liberalizm  (w olność zam ieniona w praktykę), 
jest to harmonijna zgoda m iędzy instytucyam i i 
obyczajam i, dążność zw yk ła  u w szystkich piastu- 
nów w ładzy zastąpienia s iły  przekonaniem , karce­
nia tolerancyą, postępow ania groźnego łagodno  
ścią, słow em  system  głośno w yznający tak w u 
staw ach ja ą  w aktach w szechw ładztw o opinii pu 
blicznej, który przez to składa stały i uroczysty  
hołd owej praw dzie, będącej podstaw ą każdego  
państwa dem okratycznego i w szelkiej spółeczności 
wolnej: że rządy są dla ludów przez ludy, a nie 
ludy dla rządów. T e dwa dogmata polityczne no­
w oczesnego społeczeństw a, dem okracyą i wolność. 
Francya g łosiła , rozpow szechniła, strzegła, rozw i­
nęła i dała im w reszcie najw yższe i nieodw ołalne 
uśw ięcenie w  jednym  z najnadzwy czajniejszych  
faktów politycznych, w takcie monarchii^ w yszłej z 
głosow ania pow szechnego i idącej z niem od lat 
piętnastu w  zgodzie z każdym  dniem ściślejszej.

L ecz taka przeszłość w kłada równie jak  ona 
sam a, w ielk ie obowiązki. Pod karą kłam ania temu 
co stanowi naszą potęgę i w ie lk ość , nie możemy 
nigdzie odpierać dem okracyi siłą  i n iszczyć w olno­
ści przemocą. N ic zape wne nie obowiązuje nas 
staw ać się  zbrojnymi ich szerm ierzam i w szędzie  
gd zieby były  zagrożone, lecz w szystko wzbrania  
nam pokonyw ać je  tam, gdzie usiłują na ruinach 
potępionej przeszłości w zn ieść sw e czoło uw ieńczo­
ne m łodością i przyszłością. Mogło być nam do 
godnem  dać po za Alpami pomoc naszego oręża 
ich w skrzeszeniu, nie m oże przeto przystaw ać nam  
zw racać po za Renem  usiłow ania nasze prze 
ci w ideom , którym zjednaliśm y tryum f po za gó 
rami. Francya, która wprost n iechcąc tego, tak 
silnie przyczyniła się  do zjednoczenia W łoch, nie 
m oże chcieć przeszkodzić zjednoczeniu N iem iec, 
g d jż  tak jak po za góram i, tak i po za Renem  
szanuje ona i wita najgorętszem i sw em i sym pa  
tyami w yraz: n a r o d o w o ś ć .

VII.
F ilozofia historyi dowodzi jak najjaśniej, że pe- 

, wne ideje przeważają w  pewnych epokach z ro- 
|dzajem  nieuniknionego fatalizm u.

Jedną z idei, które ogarniały i ogarniają jeszcze  
najbardziej nasz w iek, jest idea stow arzyszeń.

W sferze handlowej utworzyła ona tow arzystw a  
[kredytowe, zastępujące siłę  osobistą siłą  zbiorową. 
W sferze ekonom icznej utworzyła tow arzystw a

w spółdziałające, które polegają na zasadzie w za­
jem ności. W obszerniejszych kołach stosunków  
m iędzynarodow ych, dążność ow a do stow arzyszeń  
dała życie traktatom handlow ym , które zam iast 
dzielić dwa kraje ciasną w alką przeciw nych inte­
resów , jednoczą je  w  płodnej zasadzie w olnego i 
wzajem nego w spółzawodnictwa.

Zresztą ten czarowny pow iew  sk łaniający do 
jedności objawia się  w najw yższym  sw ym  w yrazie w 
życiu w łaściw ie zwanem  politycznem. Tam  dąży on 
zagładzić rozkawałkowania w  m ałe państw a i wy 
w ołuje, jako jedną z wielkich rzeczyw istości, któ 
re przyszłość, dziś niepodobna do oznaczenia, prze 
znaczoną jest ujrzyć spełnione: w ielk ie aglom era  
ty na podstaw ie narodowości, to jest na podsta­
w ie pewnej jednolitości, w ynikającej zarazem  z 
pochodzenia, język a, historyi, w ęzłów  religijnych  
i zresztą z interesów dotykalnych i praktycznych

Sm utne w ypadki w Polsce b y ły  najw yższą pro 
testacyą  przeciw  sile, kuszącej się  przytłumić owo 
potężne tchnienie narodowości. — Zjednoczenie 
W łoch (zjed n oczen ie , które uważam y za trwałe, 
jeżeli W łochy popierając oaszą  politykę łagod zą­
cą i p ojedn aw czą , szanować będą papiestwo d o­
czesne), zjednoczenie Włoch powstało z tego tchnie­
nia. Rumunia je s t  jego tworem ; dualizm  w Au- 
8tryi, jest jego  niepokonalnem  zatwierdzeniem  przez 
naród w ęgierski. Zresztą fakta dokonane lub do- 
konyw njące się  w  Niemczeoh są jego  najsilniej­
szym  wyrazem . A  ponieważ objawia on się  tam  
na najw iększe rozmiary w łonie ludów najcyw ili- 
zowaÓ8zych i najcierpliwiej w ytrw ałych, w środku  
Europy i w pierwszorzędnem  położeniu geogra- 
ficznem i politycznem , upow ażnia nas do twier­
dzenia, że dojście do życia publicznego europej­
sk iego ludów niem ieckich, tworzy jeden z naj 
w iększych  faktów, a może nawet fakt głów ny dru 
giej połow y dziewiętnastego stulecia.

VIII.
Francya nie powinna pod karą uchybienia za 

zadom stanow iącym  jej w ielkość i s iłę  w  św iecie , 
m ieszać się  w  spraw y w ew nętrzne Niem iec.

Dodajem y, że czego nie powinna czynić, nie 
i może rów nież uczynić, gdyż pogw ałcen ie tych za 
sad byłoby zarazem  wielkim nierozsądkiem .

' Coby w ięc było niesprawiedliwem  w edług pra­
wa, byłoby zarazem  n iesłychanie niezręcznem  w 

Ifakcie, i tego  dow iedziem y:
(Dokończenie nastąp i).

W ł o c h y .
W estm inster R eview  og łosiła  manifest Mazzinie- 

go napisany na żądanie przyjaciół, skoro tylko 
ruch ostatni na kraje papieskie się  rozpoczął. D łu­
gi ten kilkoarkuszow y dokum ent podała Revue 
B ritannique w zeszycie październikowym . Oto 
treść onego:

Mazzini zaczyna od ośw iadczenia, „że stronni 
ctwo republikańskie popierało rząd W iktora Em a­
nuela od r. 1859“ z abuegacyą w yższą nad wszel 
kie pochw ały... Monarchia m iała przez pięć lat 
pomoc nieograniczoną, całe W łochy gotow e dać 
w szystką krew  sw oją i w szystko m ienie... .Jak iż  
rezultat? Gustozza, L issa, opuszczenie w łoskiego  
Tyrolu, zajęcie W enecyi, jałm użny rzuconej przez 
obcego monarchę... Pow iedzą, że lud oddający się  
pod hańbę zasługuje na nią... N ie przeczę, że tak jest. 
Lecz jeżeli w ielka dusza włoska przykutą jest do 
hańby, wina to niemoralności i zepsucia rządzą­
cych... N ie zdołali pojąć w ielkiego W łoch posłań-
DICtWS...

W łochy to religia... N asza jedność w yw rze na 
św iat cały w ielką in ieyatyw ę... Gdy odbierzemy 
R zym 1 to aby rozwiązać Papiestwo... które jest ty l­
ko formą i pozorem religii... M isya jego skończo­
na od śześciu wieków... Innocenty III był ostatnim  
prawdziwym  Papieżem ... Dogm at, który dawniej 
Kościół przedstawiał, nie wzbudza już wiary... 
Dogm at ten jest formułą upadku człow ieka i jego  
odkupienia. Następstw em  była doktryna pośred­
nictwa m iędzy człow iekiem  a  Bogiem , w iara w 
objaw ienie bezpośrednie, niewzruszone, którego  
niezłom ny depozyt powierzonym być musiał or 
ganizacyi scentralizowanej w jednem  indywiduum, 
nakoniec niem ożność człow ieka, aby dokonać od­
kupienia w łasnem i siłam i...

Synteza religijna m ówiła każdem u: św iat jest 
przeciw  tobie, wyrzeknij się św iata, połóż ufność 
w Chrystusie, a pójdziesz do Nieba. Prawo nowe 
to Postęp , dążność wrodzona naturze ludzkiej... 
Jej loicznem  następstwem  jest podstaw ienie idei 
prawa za idee pośrednika, w ychow ania ciągłego  
zam iast objaw ienia... Nowa formuła znosi dogmat 
łaski, predestynacyi i kar w ieczystych...

T a nowa synteza religijna zaw iera nowe poję­
cie, które jest życiem  zbiorowem  ludzkości. Pa- 
pieztwo nie ma w ięc żadnej przyczyny istnieć da­
lej... obowiązkiem  zatem  jest prowadzić wojnę 
z papieztwem , i to nie tylko z w ładzą św iecką, 
bo w ładzy tej odm ówićby nie m ożna przedstaw i­
cielow i Boga na ziem i... Ci co uderzają na k się­
cia rzym skiego, w yznając, że czczą Papieża, są  
przekonani o nieloiczności lub hipokryzyi... Ci co

chcą kościoła w olnego w wołnem państwie, obrani 
są z w szelk iego moralnego przekonania. Rozdział 
kościoła od państwa ma sw oją dobrą stronę, ale 
jako broń wojenna... L ecz skoro tylko w stąpi w ia­
ra w nową syn tezę, Państwo stanie się  Kościo­
łem . Jak długo K ościół będzie rozdzielony od 
Państw a, usiłow ać nie przestanie, aby wrócić do 
swej suprem acyi... Jeżeli zaś Państwo odrzuci 
w szelką w iarę w spólną, stanie się  pastw ą doktryn  
anarchicznych. .

Tu Mazzini długi rozdział pośw ięca na w alkę  
z m ateryalizm em  i na og łoszen ie Deizm u, poczem  
następnie kończy swój m anifest:

W łochy to religia... z ich serca w yjść powinna 
dla Europy in ieyatyw a odrodzonego życia... Nowa  
jedność w ysw abadzająca ludzkość zbiorową i ob ­
jaw iająca formułę Stow arzyszenia, przez które 
wolność i równość powinny się  urzeczyw istnić na 
ziemi.,. I  w idziałem  Rzym  przem awiający w imię 
Boga i Rzeczypospolitej w łoskiej, podający zam iast 
bezpłodnej deklaracyi praw, deklaracyę zasad i 
następstw loicznych idei m atki postępu... I w idzia­
łem Europę znużoną sceptycyzm em , egoizm em  i 
anarchią, przyjmującą z ak lam aeyą sw oją nową  
wiarę... nowe pakta, pakta jedności w działaniu i 
dziele w ydoskonalenia ludzkiego, bez żadnej z da­
w nych niedogodności, albowiem  jednem  z pierw ­
szych  następstw  w iary opartej na dogm acie po 
stępu byłoby uspraw iedliw ienie herezyi... K w estya  
religijna góruje dziś ponad w szystk ie inne i k w e­
stya moralna w iąże się  z nią nierozdzielnie. D o  
nas należy rozw iązać tę kw estyę lub też w yrzec 
się w szelk iego posłannictwa w łosk iego na korzyść 
ludzkości. _ , .

T ak ie to posłannictwo p rzyp isyw ał Mazzini w  
m anifeście sw oim  rozpoczętem u ruchowi nie prze­
ciw państwu papiezkiem u, ale przeciw papieztwu  
i monarchii W iktora Em anuela zarazem. Cóż d zi­
wnego, że po k lęsce pod Mentaną następującą  
rzucił proklam acyę:

W łochy! czy jest jeszcze w  duszach w aszych  
isk ierka honoru? uczucie godności? jakaś resztka  
starożytnej dumy w łosk iej?  wspom nienie wiary, 
której ojcow ie wasi zaw dzięczali sw ą w ielkość i 
postrach jaki rzucali? Jeżli jest jeszcze co z tego  
pokażcie, pokażcie bez zwłoki.

„ Jesteście w jednej z tych chw il, w których  
naród tworzy lab gubi sw oją przyszłość. W edług  
sposobu, w jakim  postąpicie, Europa w idzieć w 
w as będzie naród podły, lub powita w w as naród 
w łoski, co powstaje, aby św iatu dać naukę cy wi- 
lizacyi, w olności, w oli nieugiętej. W ybierajcie: T e ­
raz lub n igdy!

„Położenie jest jasne, niew ątpliwe, w idoczne dla 
całego świata.

„Rzym jest naszym . Bóg i ludzie to g łoszą. 
Z Rzym u mamy ten język, który św iadczy o na- 
szem  braterstwie. Rzym  źródłem  naszej historyi. 
W  R zym ie są korzenie tradycyj, którym winniśm y, 
że jesteśm y jednym  narodem. D ziesięć w ieków  
św ietnych wspom nień u św ięciły  jego  tytuł matki 
W łoch i środka naszej jedności. Z Rzymu daliśm y  
prawa całem u światu, raz z Kapitolu, drugi raz 
z W atykanu, dawniej siedliska życia, dziś sprofa­
nowanego bezw ładnością i oszukaństwem .

Rzym  jest n a szy m ! D ogm at ten g łosiły  naj­
w iększe geniusze w Europie, począw szy od D an­
tego do Bajrona, od Cezara do Napoleona; za ten 
dogmat padli m ęcżennicy od K rescencyusza i Ar­
nolda z Broacyi aż do Matnelego i C airolego; 
dogm at ten ogłosił parlament, i w hypokryckiem  
uznaniu prawdy ten nawet, który dziś jeszcze jest 
w aszym  królem ; nareszcie za dogmat og łosiły  go  
żądania całego ludu w łoskiego.

„Garść najezdników obcych zstąpiła na w asze  
brzegi, aby temu dogm atowi zaprzeczyć, a po raz 
wtóry ośw iadczyć wam i całej Europie, że Rzym  
należy do F rancyi, że Francya o losie jego sta
nowi. . .

N ie m asz jednego kraju w całej Europie, coby 
podobną zniósł obelgę. Z niesiecież ją  w y ? Pozwo- 
licież grabieżcom  w ołać w sw ych  d ep eszach :

„Rząd nasz monarchiczny pozw olił ochotnikom  
zgrom adzić się  w dostatecznej sile, aby rozpocząć 
walkę; potem im przeszkodził zebrać się  ile było  
trzeba, aby dokonać zdobyczy.

„Rząd nasz m onarcbiczny uw ięził dwukrotnie 
jenerała G aribaldego; wybrał chw ilę interwencyi 
obcej, aby złożyć gabinet na w pół klerykalny, 
przeciwny w szelkiej w olności; rozw iązał komitet 
pomocy; przeszedł granicę papieską na to tylko, 
aby oddać rządowi papieskiem u ludność, która 
przyw ołała W łochów przez sw e p leb iscyta; przy­
glądał się bez wzruszenia rzezi naszych braci 
włoskich; za zbliżeniem  się  Francuzów cofnął się  
z zajętych p o zy cy j; w yrzekł się  Rzymu, W łoch i 
honoru naszej chorągwi.

„Jestże kto m iędzy w a m i, coby chciał dzielić  
chw ałę naszego przesięw zięcia z tym rządem mo- 
narchicznym ?

„Nie, dynastya, która zaczyna przez ustąpienie  
cudzoziemcom grobów sw ych przodków a kończy  
na Custozzy i L issie , nie może ściągnąć na was 
jak n ieszczęśc ie , zdradę i w styd. Jeżeli zbawić 
chcecie ojczyznę, sp ieszcie się  jej losy  oddzielić 
od losów tego rządu. W tedy tylko wolni, bez podej­
rzy wania, bez obawy zdrady, rzućcie się  stanowczo  
w w alkę i zw yciężcie. Tak, przez Boga, zw ycię­
życie! W 1 7 9 2 , Francya jak w y dziś liczy ła  25  
m ilionów, rzuciła rękaw icę królom przeciw niej 
sprzysiężonym , i zw yciężyła .

„My republikanie, w r. 184 9 , m ieliśm y tylko  
Rzym za so b ą , a staw iliśm y czoło trzydziesta ty ­
siącom Francuzów ...

„W łochy, do Rzym u! do Rzym u! Tam  otrzyma 
chrzest nasza narodowość. Tam  w cieniu zw y- 
cięzkiego naszego sztandaru zatkniętego na K api­
tolu, Zgrom adzenie przez lud wybrane podyktuje 
pakta, które ukończą ow ą długą kryzys sprowa­
dzoną rządem m onarchicznym.

8go listopada 1867 r. J ó ze f  M azzin i.

„W łochy bić się  nie um ieją; jesteśm y bezsprze­
cznie ich p anam i!“

„Nie, przez cienie Piotra Capponi m e pozwoli
cie na to! .

„O W ło ch y ! uderzcie w e dwony, niechaj to bę 
dzie hasłem  wojny narodowej przeciw najeźdźcom! 
Niech m ówią o w as w szystko co zechcą, tylko nie 
to, że w e W łoszech armia i naród są  podłem i!

„Lecz, aby wojna była narodową, abyście mieli 
broń, am unicyą, pieniądze, konie, ochotników, żo ł­
nierzy, podstawę działania i w odzów  wiernych na 
każdą próbę, śm ia łych , w ytrw ałych i zdolnych, 
trzeba naprzód, abyście uwolnili kraj w asz i was 
sam ych, abyście się  pozbyli rządu, który w as bań 
bi i zdradza. Z powstania wojna w yjść powinna.

W obec czynów  dokon anych , każde złudzenie 
jest zbrodnią lub szaleństwem .

„Rząd nasz monarchiczny m ógł korzystać z g ło ­
sów  odzyw ających się  z Rzymu.

„Nie chciał tego.
„Rząd nasz m onarchiczny m ógł w yprzedzić 

Francuzów i zająć Rzym.
„N ie uczynił tego.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  19 listopsda. Na posiedzeniu pełnem 

Towarzystwa Naukowego Krakowskiego w dniu 16 
listopada, Prezes Tow. Dr Józef M a j e r  zdawał spra­
wę z czynności zarządu Towarzystwa w upłynionym 
roku. Naprzód co do legatów po ś. p. K o n a r s k i m ,  
z których jeden przez p. Ś w i e j k o w s k i e g o ,  drugi 
przez p. K a c z k o w s k i e g o  miał być wypłacony, 
umocowany do pośredniczenia hr. Adam P o t o c k i ,  
przelał udzielone sobie od zarządu pełnomocnictwo na 
swego rzecznika w Kijowie, a spadkobiercę po ś. p. 
Świejkowskim, p. C i e s z k o w s k i e g o ,  zobowiązał 
do obywatelskićj opieki nad pierwszym i  tych za­
pisów.

Dalój, przeciw rozporządzeniu Ministerstwa skarbu, 
aby dom Towarzystwa podatek opłacał, założył Pre­
zes przedstawienie na ręce członka Tow. i posła do 
Rady Państwa Dra Z y b l i k i e w i c z a ,  oczekując po­
myślnego rozwiązania.

Zbiory Towarzystwa doznały znacznego przybytku 
z stron różnych, a najznakomitszego z daru p. R u d  z- 
k i ć j .  Dar ten składa się z 200 blisko tomów dziel 
znamienitych i kosztownych, pozostałych po jćj sy ­
nach w Paryżu w kwiecie wieku zmarłych. Ze stałe­
go zaś corocznego funduszu w kwocie 1 ,000 złr. ś. p. 
księcia Romana Jerzego L u b o m i r s k i e g o ,  powię­
kszył się księgozbiór w tym roku o 103 dzieła tre­
ści doborowej. Podobnież w medalach, monetach, ry­
cinach i przedmiotach muzealnych zwiększyły się 
znacznie zbiory Towarzystwa, i wraz z biblioteką w y­
sługują się żywo, nietylko członkom Towarzystwa 
lecz i publiczności. Druga część zapisu ks. Lubomir­
skiego, także w rocznój kwocie 1 ,000 złr., przezna­
czona w jednćj połowie na nagrody, w drugiój na 
wydawnictwo dzieł najlepszych, co lat pięć rozdaną 
być mająca, oczekuje przeznaczenia w swój pierwszej 
połowie w r. 1 8 7 0 , w drugićj zaś przeznaczona już 
została uchwałą Komitetu na wydanie II Tomu „Mo­
numentów" Aug. B i e l o w s k i e g o .

Z pomiędzy odezw do Towarzystwa o danie opinii 
w różnych naukowych przedmiotach, podniósł Prezes 
wezwanie c. k. Rządu o zdanie co do posągów, na 
odbudowanym gmachu Biblioteki akademickićj umie 
ezczonemi być mających, tudzież odezwę prof. M a l i ­
n o w s k i e g o  z Macon, imieniem Akademii Makoń- 
skićj, o wyjaśnienie szczegółów pobytu w Kluniaku 
(Cluny) naszego Kazimirza I, Odnowiciela, w celu na­
pisania monografii Opactwa Kluniackiego. Prośby po 
dane do Towarzystwa w celu dania popędu przed­
siębiorstwom naukowym p. Oskara K o l b e r g a  pod 
tytułem „Lud“, i p. Józefa S u  p i ń s k i e g o  pod ty­
tułem „Szkoła polska gospodarstwa spółeczuego", za­
łatwił Prezes poleceniem Zgromadzeniu tych zasłużo­
nych krajowi autorów i otworzeniem na też dzieła 
list subskrypcyjnych w kancelaryi Towarzystwa. W y­
liczył wreszcie dzieła staraniem Towarzystwa w tym 
roku w y d a n e , .  a Podskarbi Towarzystwa p. Hipolit 
S e r e d y ń s k i  przedstawił szczegółowo stan funduszów 
Towarzystwa. Poczem przystąpiono do wyboru trzech 
członków zarządu Towarzystwa na rok 1868. O re­
zultacie wyborów wczoraj donieśliśmy.

—  X. Jan D r o ż d z i e w i c z ,  Dr |Teol.t peniten- 
cyaryusz przy kościele P. Maryi w Krakowie, znany

te w ątłe ram ki, które w edle najlepszych trady­
cyj , * róż albo z m atylich sk rzydełek  powinny  
być' uwite. W ybaczcie naganne zboczenie. W pływ  
to nie przeparty okoliczności — wpływ  ducha cza­
su tak bardzo pow ażnego, że nawet z feletonistów  
czyni m im owolnych polityków  lub ekonom istów.

Jednak n ie ma tak siln ie zaklętego koła, z któ 
regoby Bię nie m ożna było w yrw ać silnym  skokiem . 
T ak czynię —  i z akadem ii nauk sp o łeczn ych , 
wpadam , gd zie?  na scen ę W ielkiej Opery, w sam  
środek w ielkiego baletu, pom iędzy korsarzy.

P rzejście nieco za gw ałtow n e... ale poniew aż u- 
żyw ali go  szczęśliw ie w ielcy  poeci i w ielcy  mala­
r z e — poniew aż Rembranta i H ugona do nieśm ier­
telności zaw iod ły  pod ręce A n titeza  i Światłocień, 
w ięc i nam m aluczkim  za złe nie bierzcie tego  
przejścia bez stacy i z pałacu Mazarina do akade- 
mi m uzycznej.

W szystkich którzy m ają ochotę się bawić, w  tej 
ch w ili zajmuje m alow niczy i w eso ły  balet K orsarz , 
w ysnuty z ponurego poematu B ajrona, ale prze 
tłom aczony tłustoczwartkowym  językiem  turecko- 
błazeńsk im , którym tak b iegle w łada pan Sant- 
Georges. Cóżby na to pow iedział lord poeta?

Na modrych g łęb iach  jasnej m orskiej w ody, 
*Myśl nasza wolna, buja duch swobody;
„Moc nasza w ielka,—  bez granic potęga!
„Gdzie wiatr dow iew a, gd zie  fala d osięga ,
„Tam dom nasz, państwo, łnp naszej odwagi.
„Nam w dzikiem  życiu czuć w ciąż, niespodzianie, 
„W każdym  dniu nowość, rozkosz w  każdej zm ia­

nie."

T aka pieśń brzm iała na w ysp ie K orsarzy... p i­
sze Odyniec, i maluje koczow isko m orskich roz­
b ójn ików —  barwny i rozległy  ob raz, dobierając 
w yrazów  godnych m yśli Bajrona, a tak koloro­
wych i b łyszczących , jak szm er pereł i rubinów 
rozsuty przed zachw yconem  okiem  czytelnika...

M alowniczy ten prolog, zastąpiono w  Operze 
jarm arkiem  niew olnic w Adrianopolu. R zekłbyś  
targ w iosennych kw iatów , tyle tu prześlicznych  
twarzy i k ib ici, ugrupowanych w słonecnej kurza­
w ie pom iędzy szafirem mórz i niezgłębionym  nie­
bios błękitem. Ormianie i żydy, m ordiasze Boga, 
sprzedają te arcydzieła  Stwórcy. Seid , stary T ar­
czyn zn iew ieścia ły  kupuje od żyda Medorę, ulu­
bioną korsarza. T en  wnet przybywa ze sw ym i, 
w yryw a kochankę z rąk Turka i uprowadza do 
Bwego podziem nego p a łacu , który w idzim y na 
scenie, niby urzeczyw istniony sen najwybnjalszej 
zm ysłow ości W schodniej.

W yobraźcie sobie stalaktytow ą grotę pełną kun 
sztow nie rzeźbionych broni, złotych puharów, 
wazonów kszta łtnych , i szkatuł otw artych, z któ­
rych w nętrza dyam enty płyną... roztoczone sztuki 
drogich materyj, w zorzyste a lśniące, falują w ar­
tystycznym  nieładzie, łam liw e atłasy  i złotogłowie  
pod nogi rozesłane ćm ią sw ym  splendorem  m o­
narsze pałace. Istny to buduar m orskiego bożka, 
pośród pereł i korali zam ieszkałego poborcy uto­
pionych skarbów.

Konrad rozciągnięty na skórze tygrysiej, patrzy 
w oczy  Medory, siedzącej przy nim jak przyswo­
jona gazella . Grono niew olnic opodal, roztapia 
się  w  półcieniu.

Z tego żyw ego obrazu, w net w yw iązuje się  b a ­
let. Puchy w achlarzy i łeksze od nich kobiety, 
zaw odzą około Konrada jeden  z ow ych tańców  
Dowietrznych, które widują czasem  w srebrnym  
Dromieniu k siężyca, uprzyw ilejowane śp iochy, a l-  
)0  upojeni haszyszem  klefty dostrzegają nie oczy­
ma duszy....

Konrad drzym ie.... Ale Zyd podły, co sprzedał 
M edorę, czuwa. Przez niego przysłany bukiet o- 
durzającej w oni, w letarg wtrąca korsarza. Mar­
twemu poryw ają Medorę i odprowadzają do ha­
remu Seida.

Tu now y pretekst do w ystaw y kobiet. W idać je 
w ogrodzie, pośród kląbów  i w odotrysków . Czar­
ne cyp rysy  stoją na straży tego uroczyska; oda- 
liski tańcują w  około kwiatów; aż w końcu zry­
w ają w szystk ie i w iją sobie z nich girlandy w tó­
rujące kapryśnym  zwrotom kibici i zaokrągleniu  
rąk b ia łych , jak  draperya powiew na wtóruje 
kształtom  posągu. Śliczna jest ta chw ila, kiedy  
ogród do kadryla staje i tańcuje razem i  ko­
bietami.

W esołe p ląsy  przerywają podróżni derwisze, 
proszący paszy o gościnność. Pasza w  dobrym  
humorze przyjmuje gości i wydaje na łnp odali 
skom  wodza Marabutów. T a  pokusa św iętego  An 
toniego przetłóm aczona na m ahom etańskie, jest 
dość zabawna. W  w irze tańca derwisz nagle prze­
m ienia się w korsarza, p ielgrzym i stają się  pira­
tami... zam ięszanie ogólne: kobiety, stróże i nie­
w oln icy uciekają.... Medora pada w  objęcia Kon­
rada. A le podczas k iedy drogi czas tracą , Seid  
powraca z w artą, i para kochanków  w idzi się

otoezona w ieńcem  A lbańczyków  o długich strzel­
bach.

W trzecim  akcie, pasza w idocznie zdziecinniały, 
ofiaruje Medorze sw ą rękę i paszalik. Jeśli od­
rzuci, Konrad będzie w ydany rybom na pożar­
cie.... Medora udaje, że zezw ala  na m ałżeństwo. 
Ale na jej m iejsce do ślubu idzie z paszą Gulna­
ra. W nocy Medora rozbraja i w iąże Seida, k la­
szcze w dłonie... a na znak um ówiony Konrad 
pokazuje się  na otwartym  tarasie —  Medora łączy  
się  z nim jednym  skokiem  i uchodzą oboje, zo ­
staw iając paszę w  rozpaczy.

T en ostatni obraz jest najpiękniejszym  mor­
skim  w idokiem , jak iśm y w idzieli na paryskiej 
scenie w  dekoracyach niezrównanej.

W ielki okręt k o łysze  s ię  na ruchomem morzu. 
Grupy kobiet krążące pom iędzy żaglaturą, czynią  
go podobnym do jakiegoś cudownego BuceDtaura 
płynącego do Cytheru. Z łudzenie tak w ielkie, że 
czujesz w  sali niby podmuch słonego w ietrzyka  
i w ilgotną św ieżość m orskiego powietrza. Okręt 
żyje... drży do odlotu.... Po nad różnobarwną p i­
ramidą stoi Konrad w  przepysznym  greckim  u- 
biorze, trzym ając na ręku M edorę, która jak  
biała szarfa gazow a z ram ienia jem u spada, w iot­
ka a m iękka.... korsarz w ygląda jak Neptun, po­
ryw ający sobie nimfę z ziem i.

Już płyną. W tem niebo się  zachmurza, czarne 
obłoki nadciągają... morze zm ienia cerę: z n ieb ie­
sk iego  staje się  płowe... okręt po rozhukanych  
falach żegluje. W ybucha burza. N a pół rozbity 
statek przebyw a straszliw e przeobrażenie: n aw ał­
nica pom niejsza go, pożera w  oczach widza....

z okrętu staje się  łod zią , z barki, wnet tratwą  
naładowaną widmami łam iącem i ręce z rozpa­
czy.... W uet i to znika —  noc zaw łóczy czarne za­
słony na dzieło zniszczenia.... Ciemno • ••• T ylko  
daleko, daleko, promień księżyca  rozprasza na 
chw ilę zmroki i w m agicznej perspektyw ie uka­
zuje Konrada z M edorą, na m aszcie dop ływ ają­
cego do w yspy.

Obraz, co się  zow ie, czarow n y! Prawda nie 
skarlona sc en ą , w ydaje się  jak nidelizowana rze­
czyw istość , czyli m istrzowskie m alow idło. Złudze­
nie dalej nie idzie.

M oskiewka Grantrow w  roli Medory nie doró­
w nyw a w dziękiem  w łoszce Rozatti, ale publiczność 
wielbi ją  zap alczyw ie i co wieczór łany kwiecia  
pod jej stopy rzuca.
j |Z a  wstęp do K orsarza , służy jednoaktow a ope­
ra pana Duprato „Narzeczona z K oryn tu 11 • Rzecz 
wysnuta ze  strasznej ballady G oethego i także 
przykrojona do w ym ogów  sceny. T ak poważne  
dzieło rzucić pod nogi wchodzącej publiczności, 
antagonizm  natury z ascetyzm em  w yśp iew yw ać  
przy akom paniam encie trzaskających drzwi i krze­
s e ł— jak to dobrze charakteryzuje roztargnienie 
brutalne teraźniejszego św iata! Dwa w iela ie  ty­
tuły b łyszczą na afiszu: Korsarz  i Narzeczona z  K o ­
ryntu  —  ale gd zie ich duch i

Bajron swego K o n rad a , a Goethe swojego Ateń- 
czykaby nie poznał.
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z swojój głębokiej nauki i z dawniejszych wykładów 
jako zastępca profesora na Uniwersytecie Jagielloń­
skim, uzyskał znów prawo docentury i wykładać bę­
dzie patristikg, to jest naukę o Ojcach Kościoła.

—  W dniu jutrzejszym we środę dane będzie 
przedstawienie amatorskie w teatrze na dochód czy­
telni akademickićj. Odegrane będą trzy sztuczki: 
„Pierwsza lepsza“ A. Fredry, „Qui pro quo“ Ko­
rzeniowskiego i „Cicha woda brzegi rwieu Chęciń­
skiego. Jak się dowiadujemy, prawie wszystkie bilety 
już w przeszłym tygodniu rozkupiono i niebawem da- 
nem będzie na ten sam cel drugie takież przedsta­
wienie.

— We czwartek przedstawiony będzie w teatrze 
polskim Kupiec Wenecki Schakespeara. Na przyszłą 
niedzielę przygotowuje się Don Karlos Szyllera. 
Dramat ten grany był w pierwszym roku zarządu te- 
rażniejszdj dyrekcyi, a przedstawienie jego stało się 
pamiętnem z powodu niezwykle póżnój godziny, w któ- 
rćj się skończyło. Pochodziło to ztąd, iż dramat ten 
odegrany został podług egzemplarza niezastosowanego 
do sceny, i bez żadnego skrócenia, czego nie robią 
nawet w teatrze w Bnrgu. Dowiadujemy się, że obecnie 
dyrekcya wystarała się o egzemplarz Don Karlosa, 
według którego grają ten dramat w Burgu, gdzie 
przedstawienie kończy się przed godziną jedenastą. 
Tym razem główne role następnie a nie równie wła­
ściwiej niż w pierwszem przedstawieniu, rozdane zo­
stały: Królowa p. Hoffmann, ks. Eboli p. Modrzejew­
ska, król Filip p. Rapacki. Don Karlos p. Ładnow- 
ski (syn), margrabia Poza p. Benda, ks. Alba p. Wol­
ski. W mniejszych rolach zaszły także korzystne 
zmiany.

—  W pierwszych dniach grudnia odbędzie się 
w sali redutowej loterya fantowa na dochód Towa­
rzystwa akademickiego wzajemnśj pomocy. Następu­
jące panie uproszone zostały do zbierania fantów: 
Banzemerowa, Gustawowa Baruchowa, Stanisławowa 
Feintuchowa, Fierichowa, Fuchsowa z córką, Ludwi- 
kowa Helclowa, hr. Husarzewska, księżna Marya Ja­
błonowska, Kirchmajerowa z córką, Kremerowa z cór­
ką, Machalska, hr. Moszyńskie, Possinger-Choborska, 
hr. Witołdowa Potocka, Sawiczewska z Grottgerów, 
Skrzynecka z córkami, Stępińska, Szlachtowska, Za- 
kaszewska z córką.

U jednego z nauczycieli wiejskich odbieramy 
następującą korespondencyę o potrzebie usamowolnie- 
nia nauczycieli wiejskich z pod władzy wójtowskiej:

Z  pod Pionin d. 15 listopada.
(jS) Miło zaiste dla każdego przyjaciela postępu i 

oświaty ludowej czytać w pismach publicznych spra­
wozdania donoszące, o zbawiennych wszechstronnych 
usiłowaniach dążących do rozszerzenia i podniesienia 
u nas oświaty ludu, jako jedynego środka zdolnego 
wpłynąć korzystnie na umoralnienie ludu naszego i 
dźwignąć go tak z moralnej jakoteż i materyalnej 
nędzy. Życzymy z serca jak najlepszego powodzenia 
wszystkim tym usiłowaniom....

Z wielką też niecierpliwością oczekujemy, szczegól­
niej my na najniższym szczeblu hierarchii szkolnej 

postawieni nauczyciele wiejscy, oddawnajuż zapowie­
dzianej organizaeyi szkół. Nie chodzi nam bynajmniej
0 tak zwaną emancypacyą szkoły od kościoła, o którą 
tak uporczywie gdzieindziej się upominają, bo po­
wszechnie wiadomo, że znajdujemy pomiędzy ducho­
wieństwem nader liczny zastęp takich, którzy z rzad­
ką gorliwością popierają zawsze interes szkoły tak 
co do jej wewnętrznych jako i zewnętrznych stosun­
ków. Jeżeli zaś poniekąd podnoszą się głosy twier­
dzące wbrew przeciwnie, to należy takowe zastosować 
do owej partyi, która hołdnjąc całkiem rusofilizmowi, 
otwarcie ośmiela się twierdzić, że „chłopu oświata 
niepotrzebna, a nawet szkodliwa11. Nie ośmieliłbym 
aięr wy powiadać twierdzeń podobnych, gdyby nie były 
całkiem prawdziwemi.

Nie chodzi nam więc o uchylenie się z pod zwierz­
chnictwa duchowieństwa. Główną potrzebą i szkoły i 
nauczycieli jest polepszenie naszego bytu materyalne 
go. Trudną bowiem rzeczą odpowiedzieć godnie obo­
wiązkom powołania, jeżeli nieustannie ma się do wal 
czenia z pierwszemi i najniezbędniejszemi potrzebami. 
Lecz tu smutny stawia się przed oczyma horoskop. 
Nie widzimy bowiem źródeł, z którychby przy ewen- 
tualnem podwyższeniu naszej szczupłej dotacyi czer­
pać można. Musianoby się bowiem koniecznie zwrócić 
do gmin, szkoły wyłącznie utrzymujących; nakładając 
zaś nowy na nie ciężar, powiększonoby tylko niechęć 
ich ku naczycielom, których już i tak za ciężar u- 
ważają.

Ograniczamy więc skromność naszą do życzeń, 
któreby się niezawodnie i bez żadnych ofiar urzeczy­
wistnić dały. Mam na myśli, aby nas tymczasem cho­
ciaż o tyle uwzględniono, żebyśmy szczupłą płacę 
naszą przynajmniej nie od gmin, lecz z kas publi­
cznych pobierali. Kto nie doświadczał, trudno uwie­
rzy, ile to zaparcia się własnej godności potrzeba, 
nim się wydobędzie od pana wójta gminy swoją na 
leżytość; ile to razy trzeba uniżenie prosić, nim tenże 
raczy udzielić parę reńskich. Będąc przy tem skaza­
ny jedynie na szczupłą swoją dctacyę i nie mając 
żadnych innych źródeł dochodowych, pojmie się za­
pewne rozpaczliwe położenie nauczyciela, w jakie ten 
że popaść musi, jeżeli pan wójt z umysłu nie raczy 
się przychylić do prośby nauczyciela żądającego pie 
niędzy na wydatki niecierpiące zwłoki, bo zostające 
w związku wprost z żołądkiem. Prawda, że stoi nam 
niby otwarta droga zażalenia do c. k. władzy poli­
tycznej, i wezwania egzekucyi w razie nieuiszczenia 
się gmin w należytym czasie. Próbował zapewne nie 
jeden z nas i tego środka, lecz wkrótce musiał zwąt­
pić o jego skuteczności. Pominąwszy bowiem, że na 
załatwienie podobnych podań zazwyczaj kilka przy­
najmniej tygodni czekać trzeba, zachodzi jeszcze i ta 
okoliczność, że trzebaby się nieustannie naprzykrzać 
c. k. władzom, gdyż nieregularności podobne ciągle
1 zawsze się ponawiają, co jest przyczyną, że się na­
reszcie wpadnie w rodzaj apatyi i zwątpienia, i oswoi 
się niejako z tą biedą.

Chodzi nam więc przedewszystkiem o usunięcie 
tych rażących anormalnych stosunków. Już starożytni 
Rzymianie mawiali, ż e : „ąuem dii odere,paedagogum 
facereu. Zapewne więc już oni znali wiele ujemnych 
stron stanu nauczycielskiego; lecz ani przez myśl im 
nie przeszły podobne, jak co dopiero opisane stosunki!

To com opowiedział nie jest żadną nowością, lecz 
aczkolwiek dostatecznie powinno być znanem, po więk­
szej części z lekceważeniem pomijane bywa.

—  D. 16 listopada umarł w Wiedniu hr. Henryk 
Fredio brat Aleksandra. Zwłoki jego mają być prze­
wiezione do Gródka w Galicyi.

—  W Wiedniu umarł 17go b. m. nagle tameczny 
bankier Edward Ftirst, znany powszechnie z układa­
nia stowarzyszeń promesowych.

—  Dnia 18 listopada po południu bez przerwy gę­
sty śnieg. Termometr przeszedł od —  2 °,9 do —  4°,9. 
Barometr idzie w górę; rano o godzinie 6 tój dnia 19 
listopada wysokość jego była 3 2 9 “*,4 2 , termometr o 
tejże godzinie wskazywał —. 4 0 ^  jj. Wiatr przeszedł 
na zachodni słaby.

—  We środę dnia 20 listopada, Śgo Feliksa de 
Valois.

Przyjechali do Krakowa od 18 do 19 listopada.
HOTEL POLLERA: Wilhelm Karśnicki z Galicyi, 

Maksymilian Heun kupiec z Bawaryi, Tomasz Polań­
ski z Przemyśla, Ludwik Adler kupiec z Prus, Lobel 
Gutman kupiec z Prus, Abraham Eghis kupiec z 0- 
de8sy, Leopold Omss kupiec z Prus, Eugeniusz Roz­
wadowski kupiec z Galicyi, Adoif Muszyński kupiec 
z Grybowa, Bruno Goesgeu kupiec z Prus, L. Lutt- 
mann kupiec z Wrocławia.

HOTEL SASKI: Ludwik bar. Nicolaj jenerał z Ty- 
flisu, Aleksander Sokolin z Tyflisu, Marcin Deutrich 
kupiec z Wrocławia, Leon Wodziński kupiec z Czę­
stochowy, J. B. Herdonn właś. dóbr z Londynu, An­
drzej Solch z Wiednia, Teodor bar. Natorz wł. dóbr 
z Wiednia, Ludwik Michalczewski z Kongresówki.

gospodarstwa, przemysł i handel.
Sprawozdanie giełdowe.

Wiedeń 18 listopada.

(S . K )  Ubiegły tydzień należy do najcichszych 
jakie wiedeńska giełda w tych czasach przeżyła. 
W dziedzinie polityki nie zaszło nic takiego, coby 
w ogóle na życie finansowe oddziaływać mogło, 
a w stosunkach wewnętrznych państwa nie zmie­
niło się w niczem położenie. W początku tygo­
dnia mówiono w Wiedniu, że wojsko francuskie 
ma natychmiast wracać z Rzymu do domu, a na­
wet, że już wsiadło na okręty, i ztąd był pochop 
do tranzakcyi, chęć do interesów, i assnmpt do 
trwania w pewnym rodzaju optymizmu, który nie 
wiedzieć zkąd giełdę wiedeńską ogarnął. Tym ­
czasem, jak  wiemy, były to co najmniej przed­
wczesne wiadomości, a o kwestyi rzymskiej tyle 
tylko słychać, że Francya proponuje konferencyą, 
lecz ani wiedzieć, kto na nią się zgadza, ani czy 
ona się zbierze, a tem mniej jaki może być jej 
rezultat; więc kursa zaraz uczuły, że niepewność 
jest zawsze na porządku dziennym i troche się 
obniżyły, a giełdowi optymiści spuścili z tonu.

Przyszła potem kolej na mowę tronową króla 
Pruskiego, która wzbudziła zaufanie w pokój i 
mowa p. kanclerza Beusta także pokojem tchoą- 
ca; wobec takich symptomatów uczuli nasi gieł- 
dziści znowu niemałe zadowolenie, ale cóż kiedy 
nadeszła zaraz wiadomość z Paryża o zamiarze 
jaki ma rząd francuski zaciągnięcia pożyczki 750 
milionów fr., ztąd spadek na paryskiej giełdzie, 
więc jakże miały się w Wiedniu kursa poprawić? 
Prawda, że mowy Napoleona III nie robią już ta­
kiego wrażenia jak  dawniej, prawda, że straciły 
bardzo w opinii, ale bądź co bądź choć pożyczka 
ma nosić nazwę pokojowej, przecież pewnym być 
nie można, czy zostanie użytą jedynie na roboty 
publiczne i czy mowa Cesarza Francuzów nie za­
niepokoi umysłów.

Dość, że kursa papierów nie ruszyły się prawie 
z miejsca, a ruch w interesach zamknął się w na­
der szczupłych granicach. Gdy względy polity­
czne najmniej wpłynęły na ogólne usposobienie 
giełdy, nie zaszła właściwie w kursach papierów 
skarbowych żadna zmiana; niektóre z nich sta­
nęły troche lepiej, jak np. Metaliki w. a. z 53,45 
podniosły się do 53,90.

Pożyczka w srebrze z 1865 r. z 78,75 do 79,50; 
inne znów spadły, a mianowicie:

Pożyczka narodowa z 66,85 na 66,50.
Pożyczka nieopodatkowana z 58,15 na 57,70. 
Nie żle trzymały się pożyczki loteryjne, gdyż 

poszły w górę: ,
Losy z 1864 r. z 76,60 do 76,90.

„ „ 1860 „ „ 82,85 „ 83,10.
„ „ 1854 „ „ 73,75 „ 74,75.
„ „ 1839 „ „143,50 „ 144,50.

Obligacye indemnizacyjne nieznacznie spadły 
prawie w szystkie; Listy zastawne dóbr skarbowych 
podniosły się z 105,25 do 107.

Wobec obrazu, jaki przedstawia preliminowany 
budżet na rok 1868 i niepewności pod względem 
pokrycia znacznego deficitu, kursa powyżej zacy 
towane są jeszcze wcale nie złe. W rzeczonym 
bowiem preliminarzu czytamy następujące cyfry, 
tyczące się jedynie przedlitawskiej części monar­
chii. Wydatki obliczone są na 74,707,000 złr. 

Udział w opłacie procentów od długu
P a ń s tw a .........................................  109,237,000 złr.
Udział w wspólnych wydatkach 58,160,200 złr.

razem 242,104,200 złr. 
Dochody 195,337,687 złr, 

Deficyt według tego wynosi przeszło 46 milio­
nów; lecz gdy wzięto za podstawę do tego ra 
chunku ugodę dawniej między obudwoma mini­
strami skarbu zrobioną, a według ugody przez de- 
legacye później zawartej z 145,339,000 zlr. na 
procenta i amortyzacyę długu publicznego Węgry 
płacą tylko 29,10 milionów na Przedlitawią zaś 
przypada 115 milionów, dodać należy do powyż­
szego deficitu 5,850,000 złr. Oprócz tego wspólne 
wydatki obliczone są wogóle na 80 milionów, z 
których, jak wyżej, 58 milianów przypada na 
przedlitawią. Prócz tego rachowane są 80 milio 
now na utrzymanie wojska i m arynarki, lecz ta 
summa prawdopodobnie wystarczyć nie może i za­
pewne, jak  wieszcie mówią, zażądany będzie do­
datkowy kredyt dla ministeryum wojny, około 20 
do 25 milionów. Z tego poniesie przedlitawska 
część 70%, więc razem wziąwszy, można deficyt 
na nią samą przypadający obliczyć na blisko 70 
milionów. Na pokrycie tak znacznego niedoboru 
projektaje p. Becke nową emisyą biletów kaso­
wych, czemu komisya Izby przeciwstawia projekt

nowej pożyczki; jedno lub drugie przyjmie zape­
wne Rada państwa, ale co wybierze niewiadomo 
dotąd; w każdym razie deficyt jest, i pokryć go 
trzeba. Za projektem p. ministra fiaansów prze 
mawia wielki napływ monety brzęczącej i weksli 
zagranicznych za zboże, w które tego roku Austrya 
zachodnie targowiska zaopatruje, i wobec którego 
powiększenie ilości papierowej monety o kilka­
dziesiąt milionów, nie pociągnie za sobą obniżenia 
naszej waluty. W taki też sposób zdaje się giełda 
zapatrywać na tę kwestyą, czego dowodzi spadek 
zagranicznych walut: obniżyły się bowiem: 

Weksle na Londyn z 124, na 123,13.
„ na Paryż z 49,20 na 49,—.

Napoleondory z 9,91 na 9,85. 
Srebro z 122,—  na 121,25.

Najwięcej były w ruchu akcye kredytowe; ich 
kurs podniósł się też z 180.50 do 182.70. Udział 
jak i Zakład kredytowy wiedeński bierze w emi- 
syi akcyj i obligacyj pierwszeństwa kolei Fran- 
ciszka-Józefa, oraz w przedsiębiorstwie kolei Al- 
fordskiej wzbudza nadzieję, że jego dochody się 
popraw ią, i sprawia, że jego akcye są dziś bar­
dzo poszukiwane. W kolei Alfóldzkiej, mającej 
przebiegać z Wielkiego Waradyuu do Osieka 
(Esseg) najżyzniejsze strony Węgier, i nie przed­
stawiającej żadnych dla budowy trudności, ma 
brać także udział Zakład kredytowy węgierski, 
którego akcye także o blisko 2 złr., bo z 81.50 
do 83.25 się podniosły. Ionych instytutów banko­
wych akcye trzymały się dobrze, a Zakładn e- 
skontowego poszły nawet o blisko 8 złr. w górę; 
wszelako tak w tych jak w innych papierach 
tranzakcyj robiono mało, najmniej jednak w a- 
kcyach kolei żelaznych, mimo, że w skutek b a r­
dzo ożywionego wywozu zboża dochody ich są 
większe niż kiedykolwiek były; w ogóle nawet 
spadły ich kursa, nie o wiele wprawdzie, lecz 
zawsze dość by świadczyć o małej ze strony gieł­
dy wiedeńskiej, chęci do interesów. Z obligacyj 
pierwszeństwa podniosły się o 2 złr. kolei rzą­
dowej, innych zaś kursa nie zmieniły się wcale.

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

B e r l i n  17 listopada. Ze względu na konferen- 
cyę dowiaduje się Spenersche Ztg, że rząd saski 
oceniając najzupełniej ze stanowiska związkowego 
stosunki, odstąpił zaproszenie na konferencyę kan­
clerzowi Związku północno-niemieckiego. Z pe­
wnością można na to liczyć, że również Baden 
poweźmie postanowienie jedynie na podstawie ję ­
li nozgodnego oświadczenia niemieckiego.

M o n a c h i u m  17 listopada. Siiddeutsche Presse 
nadmienia z powodu niejakich oznak polepszenia 
stosunków między Austryą a  Prusami: Byłoby 
błędem chcieć przypuścić ze strouy Austryi, że 
z pokojem prażskim mogła nastać bezwzględna 
znowu ciBza w stosunkach niemieckich. Pokój 
prażski tworzy niewątpliwie podstawę teraźniej­
szego stanu rzeczy, ale stan ten nie może skamie­
nieć. Przyjaźń między Austryą, Prusami i F ran ­
cy ą nie może się opierać na tem położeniu, ale 
na ruchu, który sprawy niemieckie przywiedzie 
do zadawalniającego celu.

R z y m  17 listopada. Miasto Rzym dało ucztę 
dla obrońców Monterotondo, którzy składają się 
w większej części z tych żołnierzy legii antib- 
skiej, co wrócili do Rzymu z niewoli. Stoły były 
ustawione w pałacu Barberini. Różne osoby naj­
wyższej arystokracyi i znakomitsi mieszczanie 
uczestniczyli w tej biesiadzie. Za ukazaniem się, 
powitani zostali okrzykami z zapałem.

P e t e r s b u r g  17 listopada. Pierwsze posiedze­
nie komisyi taryfowej odbyło się przy powołaniu 
wszystkich biegłych. Prezes w krótkiej przemo­
wie wezwał członków, aby mniej baczyli na kwe- 
styę zasad, aniżeli rozbierali praktyczne szczegó­
ły poszczególnych części taryfy.

opiero dziś rano doszedł nas telegram obszer­
ny mieszczący w sobie treść mowy tronowćj Ce­
sarza Napoleona przy zagajen;u wczoraj po połu­
dniu Ciała prawodawczego. Telegram ten zamie­
szczamy poniżćj, mowę zaś tronową podamy w 
caręści, skoro nas dojdzie w oryginale francuskim.

ie będziemy się w tej chwili zajmować roz 
biorem tej mowy, bo idzie nam dziś tylko o zapisa­
nie najnowszych wypadków; nadmienimy tylko z 
powodu, że konferencyą jest właśnie na porządku 
dziennym, iż mowa tronowa francuska stawia ją  
jako drogę dla rozwiązania spraw włoskich.

Kryzys ministeryalna we Francyi zdaje się nie 
być jeszcze ukończoną, albowiem, jak zapewnia 
Franz. Corresp. na nowo głośno mówią o objęciu 
zarządu spraw zagranicznych przez p. Drouyn de 
Lhuys. Jedyna rzecz, która przeciw niemu mówi, 
jest niechęć jego ku Prusom. Wszelako przyjąwsy 
stosunki niemieckie jako fakt dokonany, p. Drouyn 
nie miałby powodu działania przeciw Prusom. 
Podpisawszy konwencyę wrześniową, on właśnie 
musiałby teraz obstawać przy jej utrzymaniu. 
Przypomieć zaś nie zawadzi, że p. Drouyn ustąpił 
właśnie z powodu porzucenia przez Cesarza my­
śli żądania od Prus wynagrodzenia w roku ze­
szłym za pozwolenie rozpostarcia ęię Prus w Niem­
czech.

Z powodu wielkiego rozgłosu, jakiego nabyła 
broszura wydana w Paryżu pod napisem: „Cesarz

Napoleon HI i Europa w r. 1867“, o którćj więcój 
zapewne rozprawiano przed jćj pojawieniem się, 
aniżeli po jćj wyjściu na widok publiczny, poda­
jemy ją  w dzienniku naszym, dziś pierwszą poło­
wę, jutro resztę. Czy rozgłos jej był zasłużony, 
czy też zręczną tylko reklamą nakładcy lub nie­
znanego autora; to żależy od przyszłego obrotu 
polityki. Jeśli bowiem wyraża ona myśl rządu fran ­
cuskiego, natedy stanowisko tego rządu będzie jej 
odpowiednie; w przeciwnym razie zniknie ona w 
potoku tylu innych broszur politycznych, ostatnie- 
mi czą§y pojawiających się.

Najzupełniejszy panuje zamęt pod względem 
pewności lub niepewności, które państwa przystą 
pią do konferencyi albo przystąpienia swego od­
mówią, tudzież co do warunków, pod jakiem iprzy- 
stąpićby miały. Corr. Havas zamieszcza telegra­
fowany wyciąg z dziennika florenckiego Nazione, 
który mówi: Papież odmówił przystąpienia do 
koąferencyi. a przynajmnićj postawił warnnki, aby 
prawa Stolicy Stój uznane zostały z góry. Anglia 
i Rosya miały się wyrazić za stanowczem rozwią­
zaniem kwestyi rzymskićj, a przeciw utrzymaniu 
władzy świeckićj Papieża. Austrya, Bawary a, Pru­
sy i Francya objawiły inne zamiary; Portugalia 
nie chce przyjąć udziału w konferencyi a sama 
ty k o  Hiszpania popierać chce żądania dworu 
rzymskiego. W końcu zaś mówi Nazione, że jest 
mniemanie, iż Francya nie będzie się npierać przy 
zwołaniu konferencyi. To zdanie sprzecznem jest 
właśnie z mową tronową Cesarza Napoleona.

Oaz. Spenera mniema, że państwa związkowe 
niemieckie odstąpią Prusom prawa zasiadania 
w konferencyi, albowiem Prusy reprezentują wszy­
stkie kraje związkowe za granicą.

Sejm pruski ukonstytuował się w sobotę zaraz 
po odczytaniu mowy tronowćj. Wybór prezesów 
Izb nastąpi w tym tygodniu i zaraz Izby przy­
stąpią do adresu. W Berlinie rozeszła się wieść, 
że Polacy chcą wnieść do adresu poprawkę ty­
czącą się narodowości rosyjskich prowincyj nad­
bałtyckich. Myślą tćj poprawki byłoby przeto po­
stawić w sejmie pruskim zasadę narodowości. 
Stronnictwo narodowo niemieckie jest w Izbie zbyt 
słabe, aby poprawka ta utrzymała się, a stronni­
ctwa bezwzględnie rządowe nie poprą jćj, by nie 
schodzić z pruskiego na niemieckie stanowisko, i 
nie dać Polakom podstawy upominania się o 
swoje prawa.

Przekonamy się o postawie Izby niższej pruskiej 
z jej zachowania się wobec wyroku sądowego wy­
danego na deputowanego Twestena za jego mowę 
w Izbie. Wyrok skazujący go posłużył rządowi nie- 
tylko do uchylenia go od urzędu, lecz od razu 
do oddania wolności Izby pod cenzurę prokuratorów 
i trybunałów.

W. Abendpost dowiaduje się ze strony posel­
stwa tureckiego w Wiedniu, iż doniesienie Memo­
rial diplomatique, jakoby poseł turecki w Wie­
dniu Hajder effendi wręczył rządowi anstryackie- 
mu notę przyrzekającą oddanie sprawy kandyj- 
skićj pud konferencyę mocarstw, zupełnie jest bez- 
zasadnem.

Ostatnie depesie telegraficzne „Czasu.'
|^W  i e d e ń 19 listopada. Izba deputowanych przy­
jęła wniosek prezesa swego, aby powinszować 
N. Pani w dnin dzisiejszym imienin przez kancle­
rza. Petycya tycząca się zniesienia ustawy o li­
chwie przekazaną została wydziałowi mającemu 
być wybranym z oddziałów Izby. Minister spra­
wiedliwości oznajmił, iż ustawa tycząca się znie­
sienia kary kajdaD, tudzież ustawa znosząca uwol­
nienie dla braku dowodów (ab instantia) otrzyma­
ły sankcyę cesarską i dziś weszły w wykonanie 
(patrz na pierwszej stronnicy „Kraków.“ Red.). 
Następnie Izba obradowała dalej nad ustawą o 
delegacyacb.

P a r y ż  18 listopada wieczór (doszła do K rako­
wa l9go). Mowa tronowa Cesarza Napoleona mo­
tywuje wcześniejsze zwołanie Ciała prawodawcze 
go podjęciem na nowo zbadania ważnych ustaw 
i świeżemi wypadkami, które obudziły w Cesarzu 
życzenie otoczenia się rozwagą Izby i powołania 
jej do udziału. Od rozejścia się Izby, nieokreślo­
ny niepokój opanował ducha publicznego w Euro­
pie, ograniczył wszędy ruch przemysłowy i bieg 
handlu. Pomimo oświadczeń rządu, który nigdy 
nie zmienił chęci utrzymania pokoju, rozpowszech­
niano mniemanie, że wszelka zmiana wewnętrznej 
organizaeyi Niemiec musi stać się powodem star­
cia. Ten stan niepewności nie może dłużej istnieć. 
Trzeba otwarcie przyjąć zmiany zaszłe po tamtej 
stronie Renu i obwieścić, że dopóki interesa na­
sze pozostają niezagrożone, nie będziemy się mię- 
szali w przemiany, które nastąpiły w skutku ży­
czenia ludności. Niespokojność objawiająca się 
liudno daje się wytłumaczyć w chwili, kiedy F ran­
cya przedstawiła światu najwznioślejszy widok po- 
jadnawczości i pokoju. Wystawa powszechna, któ­
ra ściślej spoiła węzły braterstwa między naro­
dami, wyciśnie właściwe piętno na naszej epoce, 
albowiem zburzyła na zawsze przesądy i błędy 
przeszłości, odrzuciła poza siebie przeszkody sta­
wiane pracy i inteligencyi, zwaliła zapory mię­
dzy ludami i klasami, jakoteż zniweczyła niena­
wiści międzynarodowe.

Te niezaprzeczone zadatki zgody nie mogą nas 
uwolnić od polepszenia militarnych inBtytucyj F ran­
cyi. Obowiązkiem Diezbędnym jest rządów, nieza­
wiśle od okoliczności rozwijać postęp we wszy­
stkich żywiołach, które stanowią potęgę kraju; po-

Kurs papierów i pieniędzy.

K r a k ó w  19 listop. 
Sreb. poi. st. za lOOzł 

—• nowe obr. „ 
Listy zast poi. bez k. 
Banknoty poi. 100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal, 
Bankn. pr. za 160 złr. 
Srebro nowe austr. . 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . . . 
Półimperyały rosyjs. 
Listy galic. nowe z k.

*. .», 8tare TlOblig. indem. v 
Ak. k.g. bez k. idy w. 
„ L. Cz. z całą wpł.

W ie d e ń  16 listop. 
5g Metaliki na w. a.

„ Pożyczka naród.
„ Metaliki na m. k.
„ Obi. ind. niż. Aust. 
„ „ czeskie.
a „ węgiersk
u * chor. i b.
a » galioyjs.

żądają płacą
109 107
114 111
70j 68;

403 392
171 166
183 178
84 82
121J 119*
5 90 5 70
10 5 9 85

10 10 9 90
80> 7 9 ;
81* 80j
G7 65
210 205
173 1681.

64 10 63 90
66 90 66 0
57 30 57 -
90 — 89 50
SO — 89 _
72 - 71 75
72 50 71 50
65 75 65 35

żądają

5§ Obi. ind. buków.
„ „ siedmg.

Pożyczka glod. gal 
L isty zastawne.

5g Banku nar. losow. 
43 Galicyjskie . . 
5J« Węgierek, los. 
5g Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839 

„ 1854 
,  u I860
,, » 1864

Como-Rente. 
Kredytowe . 
żegl. par. na D. 
Ks. Esterhazy 
Księcia Salm.

„ Palty. 
ks. Klary . . 
hr. St. Genois 
miasta Budy 
ks. Windischg. 
hr. Waldstein. 
hr. Keglevich. 
Rudolfa .

Aićc. bank. i przem. 
Banku naród, austr.

płacą i
T

05 50 
65 50 

100 -

93 80 
79 50 
90 — 

106 -

145 -  
15 35 
83 30 
17 10 
31 50 

138 75 
87 —

30 —
va 50
35 _
33 60
34 -  
19 50 
30 — 
13 75 
12 25

689

Zakładu kredytów.
64 50 Żeglugi par.na Dunaju
65 Kolei półn. Ferdynan. 
99 25 - . -

i łd ą j ą  | p łaca  1

182 90.183 70 Kol.Gal.K.L. Emis. n .

winnością jest przeto naszą udoskonalać organiza- 
cyę wojskową, broń i marynarkę. Projekt ustawy 
przedłożony Izbom, rozłożył na wszystkich oby­
wateli ciężary rekrutacyjne. System ten zdawał 
3ię być zbyt nieograniczony. Tranzakcye osłabia­
ły jego doniosłość. Odtąd mniemałem, że trzeba 
ważną tę kwestyę poddać nowemu zbadaniu. Rząd 
proponować będzie nowe postanowienia, które bę­
dą tylko prostemi zmianami ustawy z r. 1832, 
ale dopną celu, jaki ciągle zamierzałem, to jest, 
zmniejszenie służby w czasie pokoju, a zwiększe­
nie jej podczas wojny. Rozbierzecie takowe, jak o ­
też organizacyę gwardyi narodowej ruchomej pod 
wrażeniem tej myśli patryotyczuej, że im silniej­
si będziemy, tem więcej pokój zapewnionym będzie.

Pokój, który utrzymać wszyscy pragniemy, zda­
wał się na chwilę być zagrożonym przez agitacye 
rewolucyonistów w krajach papieskich. Ponieważ 
konweneya wrześniowa nie została dotrzymaną, 
przeto musiałem na nowo wysłać wojska do Rzy­
mu, aby bronić powagi Stolicy papieskiej przez 
odparcie najezdników. Usiłowanie nasze nie mo­
gło mieć w sobie nieprzyjacielskich zamiarów 
względem jedności i niepodległości Włoch. Naród 
włoski zaskoczony chwilowo, nie omieszkał upatry­
wać niebezpieczeństwa dla zasady monarcbicznej 
i europejskiego porządku. Spokojność w krajach pa­
pieskich prawie zupełnie jest przywróconą; mo­
żemy przeto liczyć na bliski powrót wojsk. Dla 
nas konweneya wrześniowa istnieje, dopóki jej me 
zastąpi jaki nowy akt międzynarodowy. S tosund 
Włoch z Papieżem obchodzą całą Europę. Propo­
nujemy państwom uporządkowanie tych stosuuków 
na konferencyi, aby zarazem zapobiedz nowym za- 
wikłaniom. Pojednawczy duch mocarstw odejmuje 
kwestyi wschodoiej wszelką podniecającą cechę. 
Jeżeli zachodziły między państwami niejakie ró­
żnice zdania pod względem środków uspokojenia 
Krety, to jednak wszystkie zgadzają się co do 
dwóch głównych punktów: utrzymania całości
Turcyi i polepszenia losu Chrześcijan.

Polityka zagraniczna pozwala przeto poświęcić 
caią troskliwość ulepszeniom wewnętrznym. Wy­
bory do Rad departamentowych na podstawie gło­
sowania powszechnego, odbyte spokojnie i nieza­
wiśle, dały poznać wszędy dobrego ducha ludno­
ści. Podróż moja w departamentu wschodnie i pół­
nocne była powodem do objawów sympatyi, któ­
re mię głęboko wzruszyły. Mogłem był jeszcze raz 
sprawdzić, że nic nie zdołało zachwiać zaufania, 
które lud we mnie pokładał, i przywiązania, które 
żywi dla mojej dynastyi. Z mojej strony staram 
się nieustannie przewidywać życzenia ludu. Roz­
ległe zbadanie przysposabia rozwiązanie kwestyi 
dróg wiejskich. Stan rzeczy jest bez wątpienia 
trudny. Kuch przemysłowy i handlowy zmniejszył 
się. To złe ogólne w Europie wypływa po wię­
kszej części z obaw, aby dobre porozumienie mię 
dzy mocarstwami nie ustało.

Jakkolwiek stan zbiorów i drożyzna jest prze­
szkodą w dochodach, preliminarze budżetu zupeł­
nie będą osiągnięte, a pozyeye ustawy finanso­
wej nie ulegną zmianie. Wolno jest atoli wziąść 
na uwagę ten czas, w którym będzie można przy­
stąpić do ulżenia podatków. Sesya ta będzie głó­
wnie przeznaczona na zbadanie ustaw, których ioi- 
cyatywę wziąłem był w styczniu. Czas odtąd upły- 
niony me zmienił we mnie przekonania o potrze­
bie reform. Bez wątpienia, wprowadzenie tych no­
wych swobód usunie podniecanie umysłów i nie­
bezpieczne wykroczenia; ale aby je uczynić bcz- 
silnemi, liczę na zdrowy zmysł kraju, postęp i 
obyczaje publiczne, na energię i powagę rządu. Od 
piętnastu lat myśl nasza była zawsze ta sama, 
to jest: utrzymać ustawy nasze zasadnicze, które 
głosowanie powszechne sankeyonowało, ponad kon- 
trowersyami i nieprzyjaznemi namiętnościami, a 
równocześnie rozwijać wolnomyślne iustytucye, 
nie osłabiając zasady władzy. Nie przestajmy roz­
powszechniać dobrobytu przez uzupełnieuie dróg 
komunikacyjnych, przez środki wychowania, upro­
szczenie wymiaru sprawiedliwości i użycie takich 
kroków, któreby przyczyniały się do poprawy lo­
su wielkiej masy. Idźmy więc dalej w łączuości 
zapatrywań, uczuć i postępu, stanowiącej drogo­
cenną rękojmię dobra publicznego. Przedłożone i 
uchwalone ustawy przyczynią się do wielkości, 
bogactwa kraju; ja  z mojej strony, bądźcie Pano­
wie pewni tego, będę silnie wznosił powierzoną 
mi władzę rządu; przeszkody, albo niesprawie­
dliwy opór nie zachwieją mojej odwagi i wiary 
w przyszłość.

P a r y ż  19 listopada. Monitor ogłasza dekret 
cesarski mianujący pp. Gouin, Dr Conneau, de 
Mamas, de Chabanne, profesora Dissarda, senato­
ram i; a p. Dumirala wiceprezesem Ciała prawo­
dawczego.

L o n d y n  19 listopada. Słychać, że mowa tro­
nowa królowej Angielskiej wspomni o zupełnie za- 
dawalniających stosunkach zagranicznych, wyrazi 
nadzieję pokojowego załatwienia sprawy rzymskićj 
i nadmieni o konieczności wyprawy abisyńskiej. 
W liczbie projektów ustawodawczych, które parla­
mentowi będą przedłożone, jeden tyczy się tak 
zwanej reformy szkockiej i irlandzkiej.

tiwrsa. W l e d e ń  19 listop. godzina 2 popołnd. 
‘etaliki 58 60. — Pożyczka narodowa 66 50 .— 

L o sy  z rokn 1860 83-50.— Akcye banko 689.— 
Akcye kred. 18250 Londyn 12210 — Srebro 
1 0  —.— b u k at 5-77.

P a r y ż  18 listopada wieczór. R en ta68-40

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Misuwery Masłowski.

92 60 
78 50 
89 75 

105 - -

144 50 
74 75 
83 10 
76 90 
30 50 

128 25 
86  —  

100 —  

29 25 
22 -  
24 -  
33 — 
33 -  
19 — 
19 56 
12 25 
11 75

688

rządowej fr.-a. 
zachodniej c. El. 
Pardubickiej . 
południowej . 
Galicyjskiej .

„ Czerniow. . . 
Obligpierwszeństw- 
Kol. Ces. Elż. 5® za
-  — — loOfl.k.m. 
n (sr.pr). 100 fi. w. a. 
„ (Emis. 1863) „ „ _ 

Kol. Rząd. St. 500 fr. 
» n n Etuis 1867 „ 

Kol. połud. S t 600 fr. 
Ti Bony 6 ' 1675-1876. 

Kol.pół.C.F.lOOfl.k.m
„ za 100 fi. w. a. 

. w  sreb. 5* „ „ „ 
Kol.Głog. za 100 fi km 
Kol. zachód. Czes. za 
300fl.a.w. sr.lOOfl.w. a. 
Kol. połud-pół-niem:
-  5g — za 100 fi.
-  — w srebrze „ 

Kol.Gal.K. L.300 fl.w.a
w srebrze 5 | za 100

477 —
1740

336 80 236 70 
39 50 39 — 

134 50 124 —
170 75 170 25 
209 — 208 50
171 50 171 —

101 -  

93 35
90 29

476
173T

100 50 
93 75 
90 _

12G 50 120 
115 75 115 25 
104 - '103 50 
313 50 313 — 

94 75 94 25 
90 _  89 

108 25 107 75
73 73

92 50 93 26

79 50! 
89 50

79 
89 70

99 50 99

Kol. Lw. Cz.po 300 fl. 
— (w sr. 6 D zafl. 100.) 
„ „ ,, Ernisya 1 8 6L 
„ Grac-Kofl. za 150 fl.
■ - (wsr. 4jj zafl. 100 

Kol. l . Sied. fl. 200 a. w. 
„ półn. czes. po 300 fl. 

a. w. wsr.po 5° zalOOn 
Tow.Zegl. par. naDu: 

za fl. 100 m.k. 
Austr. Loyd fl.lOom.R 
Kol. Czes. po 300 fl. 

(w sr. 6jj zalOOfl.) 
Waluty.

Cesare. korony . . 
pół kupony 
dukat na wagę 
— obrączk." 

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Suweryny................
Fryderyki................
Luidory (niemieckie) 
Suweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ....................
Srobro, kupony . . 
Talary związkowe .

ż ą d ą ją plIK U żądają płacą
94 50 94 -- Pruskie bilety kas.. “181* 1 81
83 —  j 82 50 L w ó w  16 listop.
85 50 85 Dukat holenderski . 5 85 5 76

„ cesarsRi. . . 5 88 5 82
79 - 17 50 Półimperyał rosyjski 10 20 10 3
81 50 81 — Rubel srebr. rosyjski 1 93 1 88

! » PaP 1 72 1 70
92 50 92 - Talar pruski . . . . 1 83 1 81

Listy gal. b. kup. w. a. 79 58 78 92
98 50 97 50 „ „ m. k. 83 47 82 81
92 - 10 - Listy zast. banku hip. 95 35 94 50

Obligi indem. b. kup. 60 17 65 45
92 — 91 50 6? Pożyczka naród. 68 92 66 —

Akc. kol. gal. b. kup. 2' 9 83 207 83
16 90 I6. 80 „ „ lwow.- czer. 173 - 170 60
— — Akcye banku hip. gal. 77 — 73 -

5 86;
5 8 « ;

6 86
5 86 WY a r s z . 16 listopa.

5 85 5 85 Listy zast 1 ser. rub. 77 42 77 8
9 83 9 85 r '» * ®er- » 67 42; 67 8

_ — ------- kupon „ — ___ 1 681
10 35 10 25 Listy likwidac. „ 56 17(55 93
10 20 10 10 kupon „ — — 1 i 585
12 35] 12 30 Pożyczka r. 1865 „ 116 75(116 -
10 10 10 6 r. 1866 . 169 Z 108 75
121 40 121 25 Kolej warsz. wied. „ ___ ___ 1 83]
131 60 121 25 „ warsz. byd. „ 52 50
1 83 1 82 1 „ warsz. teresp. 81 —1 80 -

Pociągi osobowe na kolejach Żelaznych 
od lOgo Czerwca r. b.

(Mekodsą:
Krakowa  do Wiednia, Wrocławia 7*10 rano; 3.30 po 

południu -  do Warszawy i Wrocławia o godz. 
8 rano — do Lwowa 10,30 rano; 8.30 wieozor- 
do Wieliczki 11 ran-.

Wiednia do Krakowa 7.15 rano; S.SO wieczór:
Granicy do Szczakowy o godzinie UJM przed potu 

dniem; 2.5 po południu, 
i Szczakowo do Krakowa  2.51 po południu; 
ze Lwowa  ao Krakowa  5.10 rano; 6.20 wieczór; 
t Przemyśla  do Krakowa  9 rano. 
i Wieliczki do Krakowa  5.40 wieczór. 
i Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

Pnyehodzą:
lo  Krakowa  z Wiednia 9,46 rano: 7.46 wieczór.—z Wre 

c ła w ia  o godzinie 9.46 ranó — i  W ro d a u n i  
Warszawy, M ysłowic i Szczakcwy 5.21 wieczór 
ze Lwowa  2.61 popołudniu; 6.11 rano— * Wis 
liczki 6.15 wieczó-. 

lo Przemyśla z Krakowa  4.43 po południu; 
io Lwowa  z Krakowa  8.89 rano; 8.36 wieczór, 
in Wiednia i  Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieczór,



4 CZAS z Środy 20 Listopada 1867.

OPTYK
M. lloskow ilz  z Pesztu,

zatrzyma się w swej podróży w T a r ­
nowie od 18go do 2 5 g o  b. m. w Hotelu 
Krakowskim, a w Jarosławiu od 2Ggo 
b m. do 2go Grudnia w Hotelu „pod Za­
jącem. (1749-2-8)T

Obwieszczenie.
L . 2235. ---------------

W celu wydzierżawienia propinacyi 
dworskiej w Krzyżanowicach Wielkich na 
lat 3, od Igo  Stycznia 1 8 6 8  r. do osta­
tniego Grudnia 1 8 7 0 , odbędzie się licy- 
tacya w tutejszej kancelarii

d n i a  5  G t r u d n la  1 8 6 7  
o godzinie 10  przed południem.

Za cenę wywołania ustanawia się czynsz 
roczny 3 5 0  złr- w. a.

Dalsze warunki każdego czasu mogą 
być w kancelaryi Zwierzclinos'ci miejskiej 
przeczytane. ( i s 34-2-3)T

Od Zwierzchności miejskiej. 
Bochnia dnia 1 0  Listopada 1 8 6 7 .

T Ł  AKL. Tysokiej Szlachcie i Szano- 
wnej Publiczności, również 

Handlarzom mebli, zwracamy uwagę na 
n a j t a ń s z e  m i e j s c e  s p r z e d a ż y  naj­
wytworniejszych

M E B L I ,
z największego Składu w Wiedniu, Stadt, 
Dorotheengasse N. 1, przy Graben. Tam­
że znajduje się bogato zaopatrzony Skład 
najrozmaitszych r o b ó t  t a p i c e r s k i c h  
1 s t o l a r s k i c h ,  również ogromny w y­
bór rzeźbionych mebli r o c c o c o ,  do sal 

jadalnych. (1717-8-15) 
Polecenia na wszystkie strony wypeł­

niają się najrzetelniej, a opakowanie ra­
chuje się według własnych kosztów.

LEŚNICZY kawaler,
teoretycznie i praktycznie wykształcony, 
posiadający język polski i niemiecki, opa­
trzony w chlubue świadectwa, poszukuje 
odpowiedniej posady. —  Łaskawe zapy­
tania poste rest. Fj. S. K r a k ó w .

(1 7 9 3 -2 -3 )T

niewidoczne
będzie uwidocznione

przez małe

kieszonkowe Mikroskopy,
które do 2 5 0  razy powiększają.

1 sztuka 1 zł. z opłaconą przesyłką.
Za pomocą takiego kieszonkowego 

Mikroskopu widzi się w półkropli 
wody setki zwierzątek wymoczków 
tak jak w jakiem jeziorze pływają­
cych. Pojedyncze części małych o- 
wadów, robaków, roślin, widziane 
przez te małe Mikroskopy, wydają 
się wielkiemi, i w najdrobniejszych 
szczegółach;dają więc sposobność star 
szym i młodszym do przyjemnej i 
pouczającej zabawy. Nawet trychiny 
można w mięsie widzieć.

Mikroskopy te, za nadesłaniem 0- 
płaconem 1 zł., rozsyłane będą fran­
co na wszystkie etacye pocztowe 
monarchii, a nawet za opakowanie ra­
chować się nie będzie; za pobraniem 
zaś należytości pocztą nieopłaconem  
od sztuki 90 centów.

Listy zamawiające uprasza się a- 
dresować: (1801 3-4)T

„Gallanterie-W aaren-Niederlage 
„ z u r  S ta d t  P a r is "

In Prag,
Zeltnergasse Nro 5 9 6 .“

r największy
S k ła d  S n k n i w Austryi,
I>la nadzw yczajnej taniości, dok ładnej i su ­
m iennej obsługi, przez Szanow ną Publicz­

ność uznany

SKŁAD SUKIEN
E. Sameta  w Wiedniu,

S t a d t ,  S t e f a n s p la t z ,  E c k e  d e r  G o ld -  
s c h r a ie d g a s s e  N r . 1 , I .  p ię t r o ,  w  n o ­

w o  w y b u d o w a n y m  d o m u  
poleca na jw iększy  w ybór w szystk ich  ga ­
tunków  najnow szego kro ju  starann ie  w y ­

kończonych
S u k i e n  i n ę z k i c h

p o  z a d z iw ia ją c o  t a n i c h  c e n a c h :  
G unie z kapturam i . . .  od 12 do  25 złr.
W ie  chnie suknie . . . . „ 8 — 28 „
U biory  je s ie n e ............................16 — 36 „
P a lta  z im o w e ............................. „ 6 — 48 „
4anne su k n ie  (szlafroki . . „ 8  — 28 „
S urduty  do polow ania . . „ 5 — 18 „
F rak i i S u r d u ty .....................„ 14 — 28 „
Surduty d o m o w e ......................... „ 4 — 10 „
S uknie  k s ię ż e ..........................  16 — 28 „
P a lta  k s ię ż e ..............................   15 - 40 „
S podnie  z im o w e ......................... „ 5 — 12 „
Różne K a m iz e lk i.....................   2 ; 7 n
SttP  Poleca także swój Z ak ład  pożycza­

nia Sukien pod  dostępnym i w arunkam i, 
g i r  T akże s t a r e  S u k n i e  zam ienia na 

n o w e  i trochę  używ ane, jeszcze  w naj­
lepszym  stacie, w w ielkim  w yborze po 

najtańszych cenach. (1607-11 12)T

Fabryka guzików i towarów szmuklerskich
E d w a rd a  A n dres

w Wiedniu Neubau Siebensterngasse Nr. 21 . 
poleca przy obecnej porze roku kupcom, krawcom damskim i męzkirn według naj­

nowszej paryzkiej mody w własnej fabryce wyrabiane

Najnowsze modne guziki
dla dam i mężczyzn;

T o w a r y  s z m u k l e r s k i e  jakotp: krepinki, wisiorki, frandzle, kutasy, ozdoby 
sprzączki, potrzeby, kokardy, paski jedwabne, gotowe paski koronkowe roboty szmu- 
klerskiej, —  wstążki modne, sznury wełniane i jedwabne, taśmy do lamowania i ob­

szywania.
Zamówienia będą natychmiast wykonywane za nadesłaniem należytości lub po­

braniem tejże pocztą. Cenniki na żądanie bezpłatnie. (1477-4-12)

M ' P O W T U R I E  O S T R Z E  Z*E N I E .
Pan Jó z e f  F ischer w W iedniu  rozsyła  pokryiom u, unikając jaw ności, do m oich od 

biorców  okóln ik , w  k tórym  przedstaw ia się ja k o  F ranz Fernolenat’s Neffe, a dodając  sobie 
te  firmę, tw ierdz i, że posiada tajem nice postępow ania  i m ieszaniny m ateryałów  tak  samo 
ja k  ja .  G dy tylko ja  uprawniony jestem  m ieć firm ę F ranz Fem olendt's N effe , a m oja 
handlow o sądow a firma op iew a:

Stephan  JF'ernafendt, I V n n -  MCemotendt’s N effe,
p rzeto  ostrzegam powtórnie m oich szanow nych Odbiorców i szanow ną Publiczność przed  
partactw em  pan a  F ischera  pod fa łszyw ą firm ą w śród Publiczność rzuconem .

P raw d z iw e  jed y n ie  jed n e  od 36 la t odpow iadające  swem u wzięciu 
F l l t \ ( I Ś Z H t  F E B f t O Ł G H D T A  

Wiedeńskie czernidło na b a t y  (b ez  w itrio lu) 
je s t  ty lko  przez m oją F irm ę do nabycia, gdyż  pan F i s c h e r  n ie je s t  w tajem niczony, ja k  
tw ierdz i, w sposób postępow ania i w m ieszaninę m ateryałów , ty lko  j a  i to wyłącznie jeden, 
k tó ry  za  życia m ojego w uja przez 22 la t stałem na czele fa b r y k i ; w tejże  pracowni pan  F i­
scher ja k o  zw yczajny  sprzedażca w sk ładzie  n igdy  n ie funkcyonow ał i n ig d y  do tego p rz y ­
puszczonym  m e był. Posiadam  tę  tajem nicę w yrobu ja k o  prawowite dziedzictwo,“i ogłaszam  
to  nie  z zazdrości chleba, jak  p. F ischer podaje , ty lk o  broniąc m ojego praw a i aby ustrzedz 
m oich odbiorców  i Publiczność od złego tow aru.

Z resztą  niech służy  do  publicznej w iadom ości, że w ytoczyłem  panu Fischerow i proces 
o nieprawne prowadzenie mojej F irm y i  fałszyw e donoszenia, że posiada tajem nice postę- 
stępow ania  i m ięszaniny m ateryałów . (1792 4 -6)T

Moja F a b ry k a  je s t  w W iedniu, L an d strasse  H auptstrasse  Nr. 74. Mój sk ład  fabryczny 
(daw niej G riinaugergasse 3 )  znajdu je  się teraz S tad t Schusterstrasse 21.

W iedeń 20 P aździern ika  r. 1867
Stephan Fernolendt, F rans Fernolendt’s JVeff *'.

P I L U L E S - o f H O G G
\  LA PEP SINE PURE

Et UNIE '
AUX FERRUGINEUX

NOW E ŚRODKI 
lekarskie z czystej Pepsiny z połączeniem żelaza.

Przygotowane przez P* T .  P . HOGG aptekarza, na ulicy Castiglione, 
N® 2 w Paryżu.

1° Poiyw ne Pigułki P* Hogg z ukwaszonćj pepsiny używają się  p rze­
ciw beleściom w żo łądku , niestrawności i w  ogóle przeciw  osłabieniu i 
zepsuciu Żołądka.

W szelkie pokarm y stanow ią substancye n ieprzerobione n ie mogące 
dostarczyć zasilającego pożyw ienia, a zatem utrudzają ty lko żołądek, 
k tó ry  ich przetraw ić n ie  jest w stanie.

Jedyny  tylko środek Pepsyna ukwaszona (la Pepsine acidifiće) jest 
nieom ylnym  dla przerobienia pokarm ów  w  substancye pożywne. (T rudne  
traw ienie i konsum pcya dzieło D r* C orvisart nadw ornego lekarza  Ce­
sarza Francuzów .)

Cena za flakonik trzechściennego form atu zawierającego 100 pigułek 
5 franków .

2° Pigułki Pepsiny w połączeniu z żelazem odkwaszonem przez w o- 
doród P* Hogg używają się przeciw  brakow i regularnego oczysczenia, 
nieregularnem u m iesięcznem u odpływowi u k o b ie t, przeciw uplaw om  i 
dla wzmocnienia w ątłych organizmów.

Pepsyna w połączeniu z żelazem i z iodem łagodzi skutek  tych dw óch- 
ciał ostatnich jakkolw iek skutecznie ale drażniąco działających na 
ludzi wrażliwych in erwowych (Rozprawa przedstawiona paryzkiej aka­
demii m edycznej).

Cena za flakonik trzechściennego form atu zawierającego 100 pigułek 
4 fran k i; za po i flakonik 8 franki 50 cent.

3° Pigułki z Pepsyny połączonej z iodem niepodlegającym rozkła­
dowi używają się przeciw słabościom skrofulicznym, lymfalycznym i 
syfilitycznym, a często dla leczenia suchot wycieńczenia i ogólnego osła­
bienia orgaaiztnu.

Cena za flakonik zawierający 100 pigułek, 4 franki; za poł fla­
konik, 2 franki 50 centymów. 

f i i j r S k ł a d  w ap tece p . Brunona Miczyńskiego  w K ra ­
k o w ie— p. P. M ikolasza  w e Lwow ie j— i p . M onkiewicza  
w Poznaniu . (1233-7-1 » )T
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r *  zaręczeniem do zachowania włosow.

Przez znakomitości lekarskie, dla chemicznej czystości i nadzwy­
czajnej skuteczności, przewyższające wszystko, co ostatniemi czasy 
w hygieniczno-kosmetycznym św iecie wynaleziono( jest 

c. k. wyłącznie uprzywilejowana

E V A L I NT A,
pomada siły porostu włosów, eseneya porostu brody,

której używając wed/ug przepi­
su —  będącego przy k a ż d y m  
słoiku i flakonie, napisanego 
w e wszystkich w używariu bę­
dących językach—  zapobiegnie 
się w zupełności wszelkiemu  
tworzeniu się łupieżu i w y­
padaniu włosów, posadę w ło­

sów się wzmocni, a włosom  naturalnego połysku nada się. Przez dłuższe 
używanie porosną łysiny, a młodym brody urosną.

1 słoik  Pomady 1 złr. 50 ceut. — flakon Esencyi 
* złr. 50 cent. z p rz e p is e m  u ż y c ia .

G ł ó w n y  S k ł a d  rozsyłkow y w d u ż y c h  i m a ł y c h  ilościach: 
Fiarol If t a l l y  w  Wiedniu ,  na W i d e n i u ,  Hauptstrasse N. 69.

J ^ ^ P o le c e n ia  będą szybko lecz tylko za pobraniem należytości 
pocztą wypełniane. (1635-8-)T
P ^ ^ S k ła d y  w małych ilościach znajdują się w następujących miastach, 

w W iedniu zaś w c. k. Aptece nadwornej.
BNP* W  K r a k o w i e  w Handlach pp. J ó ze fa  J a h n a  i 

Fjeona P ein tu ch a  —  w Bielsku A . Herrmann — w Brzeżanach 
Baruch Fandenhecht —  w Czerniowcach Ignacy Schnirch —  w Koło­
myi Rosen et Kohn— we Lwowie: w aptekach A dolfa Berlinera, S. 
Ruckera i P io tra  M ikolasza— w Ołomuńcu A. C. Lederer — w P rze­
myślu Ed. Machalski, — w Radowcach (Rapautz) Ign. Schnirch. — 
w Tarnowie W. T. A . W ielogórski— w Turce A . Czyrniański— w W a­
dowicach w aptece Zofii Ulmy —  w Zaleszczykach Jó zef Kodrębski.
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Dla Starych i Młodych, przeciw  wypadaniu w łosów  i tw orzeniu się  łupieżu.

Czasopismo dla medycyny sądowej i publicznej opieki zdrowia
fZeitaclirift fiir (gerlchtliclie IHedizin u ml offentliche Giesundheit.pfleire.)
om ówiła jak  następuje: wyroby aa porost włosów Kwalina ze s tanow iska  fachow o-nauk  

lir. m.. . .  r, P an  K aro l Mally niedaw no w ynalazł ba rd zo  szczęśliw a kom pozycyą pom ady 
i esencyi na porost w łosów , k tó rą  n azy w a  Kwaliną. Poprzednie jeg o  ‘podobne w yroby dla włosów 
znalazły  ogolne w zięcie d la ow ćj rzeczyw iste j w artości, i w najod leg lejszych  kołach wiele sobie 
p rzy jació ł z jednały . P rzez  c iąg le  dochodzen ia  i dośw iadczenia  udało się teraz  P an u  Mallemu złożyć 
m ięszaninę, k tó ra  w chem icznćj czystości przew yższa w szystko , co w nowszym  czasie w św iecie |hi 
g teniczno-kosm etycznym  w ynalezione b y ło . Działalności Kwaliny na zdumiewające: za­
pobiega w ypadan iu  w łosów , w zm acniając dno włosów nadaje  tym że niezw yczajną m iękkość, e la s ty ­
czność i ja śn ie jąc y  po łysk , niem nićj sk u teczn ie  zapobiega przykrem u tw orzen iu  się łupieżu na po 
rośniętćj głow ie, zasługu je  w ięc na  na jlepsze  polecenie. W  rekonw alescencyjnćj chorobie, gdzie  dno 
włosów zw ykle suche, p ęk a jące  i łuszczące się, w sk u tek  czego w łosy ta k  bardzo w ypadają , ~  
linow a eseneya na po ro st w łosów  ok aza ła  sie  bardzo skuteczną.

Ewa-

z roku  
1852 
1841 
1834

Prawdziwy francuski
S Z A M P A N ,

również
ausfryackie i węgierskie

W I N A ,
n i e f a ł s z o w a n e ,  rozsyła szybko

A leksan der E loch
w W I E D N I U ,  O b e r -D 5 b lin g  N . 2 8 ,

H iałejllina  s Cena

1852

1852
1858
1852

w iadra 
24 złr.J 
38 „

40
35
50

24
20
26

Vosslauer Ausstich . . . 
Gumpoldskirchner . . . .  
Klosterneuburger Praela-

tenwein..........................
Węgiers. gabinetowe wino 
Tokayer Ausbruch . . .

Czerwone Winat 
Vo3slauer Ausstich . . .
Ofner Adelsberger . . .
Vilanyer Magenwein . . . 
Szampańskie Wino >
Napoleon grand vin a Ay 
Moet et Chandon a Eper- 

nay Crćmant rość . .
Due de Montebello Sillery

M ou sseu x .....................
Pół-but. powyższych flasz. . ..

W  skrzyn k ach  po 10  flaszek , lub  w  b e ­
czu łk a ch  od  p ó ł-w iad ra  z a czą w szy , za  0 -  
płaconem  n ad esłan iem  p ie n ię d z y  i pobra­
n iem  n a leży to śc i p ocztą . ( 1 6 9 3 - 9 - 2 4 )

B iorącym  za 4 0  z łr . 5  od  sta zn iżk i.

flaszki 
56 ent 
60 „

80 ,
łń B

1 złr,

55 cnt. 
50 „ 
60 „

2J złr.

*ł
n

Aleksander Uznański, powia” 1̂
d ący  w stanie czasow ego spoczynku, poleca u- 
sługi sw oje Prześw ietnym  Radom  powiatow ym , 
na posadę Sekretarza. — Ł askaw e o terty  raczą 
b yć  adresow ane do Szaflar, poczta Now y-Targ. 

_______________ (1740-2)____________________

Padaczkę,
kurcze epileptyczne,

leczy B r .  O. MŁillisch,  specyal- 
ny lekarz dla epilepsyi. — Berlin, 

Singerstrasse Nr. łl/76. 
“Zamiejscowych listownie."

(1686 4-iayr

PAPIER WLINSI
O grom ne pow odzenie tego  śro d k a  pochodzi 

z jego w łasności dośw iadczonych , sprow adzania 
na pow ierzchnię cia ła  zapalen ia  i rozdrażnienia 
n a jżyw otn iejszych  części organizm u w ew nątrz. 
N ajznakom itsi lekarze* w P ary żu  zalecają Papier 
W linsi na  katary, grypę, zapalenie gardła, roz­
drażnienie naczyn oddechowych (bronchites), 
reumatyzmy w  lędźwiach  i nerwach biodro­
wych, itp. Jednorazow e lub  dw urazow e użycie 
w ystarcza  i n ie  zostaw ia żadnego śladu prócz 
św ierzbienia. — D ostać m ożna w K r a k o w i e  
w ap tek ach  p. Brunona Miczyńskiego  i „pod 
B arankiem  pana W. Redyka,j— w  W a r s z a w i e  
w sk ładzie  m ateryałów  ap tecznych  p. Gallego— 
we L w o w i e  u  p.  M ikolasza, w P o z n a n i u  u 
p. M onkiewicza. (1627-7-24)

^  C r E f E W  S K I

^ P R O S Z E K  B O L D T A
przeciw  zarazie  I chorobom  bydła,

w pakietach 1 i 2  funtów., po 7 5  ct. i 1 złr. 5 0  ct.
T e  11 P r o s x e k  b y d l ę c y  "BK

składa się z korzeni i roślin, które tak s i l n e  i s k u t e c z n e  jedynie tylko w szwaj­
carskich górach, w Alpach, się znajdują. Przyrządzenie tych proszków odbywa się 

według właściwego tajemniczego przepisu wynalazcy.
Skutecznie działa u koni na zołzy, dychawicę, zapalenie gardła itp.;
u bydła na choroby płuc, na złą lub niedostateczną mleczność, rozdęcie itp.;
u cieląt; patrz przepis użycia.

B o l d t a  P ł y n  s i ł o w y
(Boldt’s Kraft-Fluid) 

dL 1  a  k o n i ,
1 wielka flaszka 3  franki lub 1 złr. 5 0  cent. banknotam i.

Ten koncentrowany Płyn siłowy używa się dwoma sposobami, tojest w czystym 
stanie i rozpuszczony. Skutecznym się być okazał w leczeniu cierpień dnawych, wy­
tknięć , zapaleń, porażeń, itp. Szczególną wartość ma ten Płyn przez to, że biorącym 
kilka flaszek, dodaje się pięknie i starannie wypracowany praktyczny obraz, na któ­
rym chory i zdrowy koń bardzo trafnie jest oddany z dokładnem oznaczeniem części 
ciała i chorób, prócz tego ważne wyjaśnienie dodane, aby się ustrzedz przy kupnie 
koni przed oszustwami i podejściami. Obraz ten równie jest zajmujący jak i poży­
teczny dla każdego jeźdźca, tak cywilnego jak i wojskowego.

Z niemieckiemi i francuskiemi uwagami, kosztuje kompletny obraz w pojedyn­
czej sprzedaży 2 franki 50  centim., lub 1 złr. 25  ct, bankn. Mały obraz na zwyczaj­
nym papierze 25  centimów.

Również bardzo się poleca do kadzenia stajni i wstrzymania zarazy 
Boldta zapobiegawczy Środefe („Boldt’s Praeservativmittel,w)  
w flaszkach po l  zlr. lub 2 franki, używany z wielkiem powodzeniem w Hollandyb 
Anglii i wielu inszych krajach.

Przepisy użycia, Cenniki, odpowiedzi bezpłatnie. —  Skład fabryczny u wynalazcy
A. Hermana Boldta,

(1714-3 7) koncesyon. Drogisty i Chemika w G ENEW IE (Szwajcaryi.)

GŁÓWNY SKŁAD p o w y ż sz e g o  P ro s z k u  i P ły n u  

u pana P. 3 .  S c l l O C I l t l i a i l ,  Nachfolger, Annastrasse w Wiedniu.

M T *P rócz tego prawdziwe do nabycia w następujących głównych Składach: 
we L w o w i e  u p. Zygmunta Ruckera aptekarza —  w Z a g r z e b i u  (w Kroacyi) 
u p. Zygmunta Mittlbacha aptekarza — w T e m e s z w a r z e  (na Węgrzech) u pana 
1. E. Pechera — jak również w Krakowie, Peszcie, Wiedniu, w Saeckingen i Bir- 
kendorf (W. Ks. Badeńskie), i w rozmaitych inszych miastach Niemiec, Francyi i 
Szwajcaryi.

I W iedeń 1 I*aryi Iiondyn Mnichów nitdliiig
18««. 1807. 1802. 1845. 1864*

Najtańsza i najlepsza Bielizna w świecie!
Wielkie zniżenie cen

pierw szej i n a jw ięk szej w  W iedn iu  istn iejącej fabryk i p łó tn a  ln ian ego , 
Fjtttlv'ilca M odern  w W i e d n i u ,  T u ch lau b en  N r. 11.

Dla dam, mężczyzn i dzieci po najtańszych wyprzedażnych cenach.
Za’ prawdziwość, dobrą robotę, dobry krój zaręcza się , pomimo tak zniżonych cen, które 
każdego zadziwią, a przy najmniejszej próbie do dalszego zakupna spowodują. Zamówienia 

rozsyłają się we wszystkie strony odpowiednio do wszelkich wymagań. 
B ^ K o sz u le , które niedobrze leżą, lub się nie podobają, mogą natychmiast być zwrócone. 

Ceny stałe, nawet dla odp»*edającycl« niezmienne.

Gotowe damskie koszule najpiękniej­
szej roboty ręcznej: zami-Gotowe koszule męzkie najlepszej ro­

boty ręcznej: za™|*st ^jj50
Płócienne z białej p rzędzy  . . . 2-50 1-80
C ienki g a tu n ek  z zakładkam i . . 4- 5 2 30
C ienkie irlandsk ie  lub rum bur, . 5- -  2*80

dto  ho lendersk ie  płóciennne . 5- -  3 —
dto  rum b. ręczn. p rzędziw a . 7-50 3-50

N ajcieńsze rum b. na jp ię . ręcz. rob. 10-— 4-50
Z najcień. belg. p łó tna  ba tyst. . 12-— 5.50
Z szczególnem i haftam i najnow . 7,

8 do 9 złr.
N ader c ienk ie  najnow sze z poprzeecz. 

zak ładkam i 5-50, 6 50 do 7 zlr.

Białe i kolorow e koszule 
Szirtingow e:

Koszule m ęzkie z b iałego  Szirt.
sus. Szirtingu .Z najcieńszego francus. Szirtingu . 4-50 

K olorow e w najnow sze desenie . 3 50 
W ytw orne kolor, koszule z S z i r t . . 4 50 
P raw dz. francus. ko lor, ba tystow e 6'50 
Najnow. cien. bat. z g ład . gorsem  3-50 

z zak ładkam i . . . 4 60

1.80
2-80
1-80
2-50
3 5 0

złr. złr.
P łócienne koszule damBkie . . . 3 '— < 90 I
C ienkie szw ajcarskie z zak ładkam i 5‘ 2-80
Now ego k ro ju  bogato  haftow ane . 5-60 3-50
M arie A nto inette  z belg. p łó tna  . 6- 3 -50
B ogato haft. c ienkie, p iękny  kró j 7- — 4'80 |
Najcieńsze pa ry sk ie  m odne koszule 

z V alencienam i, z n ad er piękne- 
mi szczegółam i zam iast 15, 16, 
ty lk o  7-50 i 8-50 złr.

M ajtki dam sk ie  z cienk. ang ielsk ie­
go S z i r t i n g u .................................... 3 '&0 2 '—

M ajtki z najcień. perkalu  haftów . 5’— 2-80 I
C ienkie płócienne m ajtk i . . . . 5 - — 2'50

dto d to  bogato  h a f tó w .. 6‘ 3.30
B archanow e g ładk ie  i haftow ane . 2- do 2'50 | 
G orsety nocne now ego kro ju  zam . 5.50 t. 2 80 
C ienkie batystow e pięknego k ro ju  7-— 3-50
B ogato  hafto . g o rse ty  z V alencie­

nam i zam iast z r.ł 12 ty lk o  &'30 do 7 złr. 
C ienkie g o rse ty  z barchanu  po złr. 2 do 3-50 
Nocne koszule z dług. rękaw ., zam. 5-60 t. 3-50 
Gorsetowe koszule z p ięk . haftein 7-50 5-50
D am skie p łaszcze do  czesania najnow szego 

kro ju , 6, 6 do 8 złr.

8 * S A N K L s
mało  używane, dobrze i ładnie
o k u te , §ą do sprzedania.
Bliższa wiadomość w Admimstracyi
„ C zasu ." (1753)

Amerykańskie flanelowe koszule zdrowia, z w ełny angorskiej, najp iękn iejsze  | 
desenie, rów nież flanelow e kurtki i gacie, szczególniej na gościec i dnaw ość, nowe- 

go kro ju , po złr. 3, 3'50, 4. 4 50, 5, 5 50.

J ^ P ^ C e n y  płóciennych Chustek do nosa, Bielizny stołow ej i Pościeli 
Specyalny Skład  dla robienia wypraw ślubnych od najzwyczajniejszych do naj

wykwintniejszych.
C hustki do  nosa płócienne, pó ł tuzina  złr. 1, 

1-60, 1-80, 2-50,
C ienkie batystow e płócienie chustk i, z łr. 2.

2 50, 2-80, 3 50.

Dnia 18  L istopada przybył do K rakow a 

Naj prze wielebniejszy
Jść ksiądz Dominik Arvizn,

Jenera ł księży K arm elitów  Bosych 
z Rzym u. (1753)

C ienkie p łó tno  w ebowe, 48 łokci, 5/ ,  szero
k o ś c i ......................................... zam. 30 t .  20 złr

Najcień. w eba 50 łokci 5/ ,  szer. „ 80 „ 35 „ 
G arn itu r bielizny stołowej na

6 osób  .......................„ 10 „ 6 „
G arn itu r d to  adam aszkow y „ 15 „ 9 „

Ct DUj m OO, u  BU. t
G otow a pościel z cienk. płótna, tak  hafto. ja k  | 

zwycz. wedł. najnow . rys, czystej robo ty  ręcz.

Zamówienia zamiejscowe za pobraniem należytości pocztą. P rzy  zamówieniach koszul 
męzkich, uprasza się nadsyłać objętość szyi. (I6 7 9 ~ 6 -1 2 )T

•Polecenia upraszam nie do Filii, lecz wprost do centralnego rozsyłkowego Składu nadsyłać: 
„FjOttis M odern, T u c h 1 a u b e  n N r. 11 m  W i e n

Dowiedziałem się, iż weksle z podpi­
sem moim, a nawet mojej żony, znaj­
dują się w rękach niektórych Starozakon- 

nych. A że ani ja a tern mniej moja żo­
na pieniędzy na w eksle nie pożyczamy i 
takowych nie wystawiamy; oświadczam  
więc niniejszem publicznie, iż żadnych 
weksli płacić nie będę, i każdego posia­
dacza wekslu z podpisem moim lub m o­
jej żony o sfałszowanie podpisu krymi­
nalnie poszukiwać nie omieszkam.

(17511-3) A n ton i L isow iecki.

N iegłow ice 14go L istopada 1 8 6 7 .

Ula porę 
J a  jesienną, i zimową,

zaleca
pierwsza austr. F a b r y k a  

nowo ulepszonych, nieprzemakalnych

sukiennych Trzewików
M. Lowenthala i A. Rothsterna,

w W i e d n i u ,  Stadt, Habsburgergasse 1,
swe wyborne, c i e p ł e  i nieprzemakalne 
O b u w i e  s u k i e n n e  dla dam, mężczyzn 
i dzieci, domowe, na ulicę, do podróży 

i polowania: od złr. do złr.

1 para  lekkich ciepłych domow. trzew ik,
sukien., z g ru b ą  suk. podeszw ą. —-80 1-60 

„ ciepłych kam aszków  suk . sznu-
row an z g ru b ą  pod. suk. 1 80 2-20 

n „ zapinanych (szczególnie
d la  cierp ących na nogi) 2-59 3 '— 

„ n ieprzem akalnych kam aszków
sznurow anych w ysokich . . . .  2-60 6-50 

„ kam aszków  z  gum ą i podeszw ą
suk ienną  nieprzem akalnych . . 2 '80 3 -80 

„ w ykw intnych dam skich kam asz­
ków  obkładanych sk ó rą  lakiero. 
lub kozłow ą, z gum owem i lub 
skórzanem i podeszw am i . . . .  6-50 7-50 

„ sukiennych butów  w ysokich do
polow ania i p o d r ó ż y .................. 4- 10--

„ butów  k s ię ż y c h ................................5'50 9-50
„ zupełnie nieprzemakal­

nych, bardzo ciepł. wys. butów  6-50 
„ ciepłych butów  do podróży wszel­

kiej w ysokości i ksz tałtu  90 c. 1 '— 5-50

Prócz pow yżej w ym ienionych gatunków  znaj i 
du je  się jeszcze w ielki w ybór najrozm aitszego 
najw ytw orniejszego Obuw ia jesiennego  i zim. - 
wego, ja k  również znanych ja k o  najlepszych i 
najodpow iedniejszych gatunków  d la  cierpiących 
n {gościec i dnaw ość w nogach, k tó re  wszelkie 
p  dobne w yroby pod każdym  względem  daleko 
p rzew yższy ły . (lł78 -6 -)T

Zam ówienia zam iejscowe b ęd ą  szybko za ła ­
twiane.

A

Łatwiej itiówid o bocie, 
aniżeli go zrobić,

ŁKto na dobrych nogach, a właści­
wie na dobrych po­
des zwach  stać 
chce, kto jest mi- 
lośnikem zgrabnego, 
trwałego, mocnego o-( 
buwia, niech nabywa 

na swą potrzebę w nanym
S K Ł A D Z I E  F A B R Y C Z N Y M

Emanuela Sterna
w Wiedniu, Stadt, Mariengasse N. 2 ,
gdzie najpiękniejszy, n a j l e p i e j  wykonany, 
w najbogatszym wyborze, zapasowy towar, 
z najróżnorodniejszych materyj i gatunków 
skór, po następujących z a d z i w i a j ą c o  ta­

nich cenach otrzymać można: 
Hainaszki męzkie i 

Ze skóry do glancu i matowe, złr. 4, 4-50,
4-80, 5.

Koźle i cielęce, 4 '50, 5, 6-50, 6 złr. 
dto  skórą rękaw, obkład. 6, 5’60 6 złr. 
dto z kołkam i, śrubami, kapami i poczwór­

ną podeszwą, 6, 6-50, 7-50, 8 złr.
Z rosyjskiego lakieru gładkie, obkładane, 5,

5-50, 6, 7, 7-50.
„ salonowego lakieru, 5, 5-50, 6, 6 50.
„ dto obkładane kolorową skórą, 6,

6-50, 7, 7-50 złr.
Kamaszki sukienne nieprzemakalne, dla cier­

piących na nogi, potrójne podeszwy, 4, 
5, 6, 6-50 złr.

Mamaszkl damskie i 
Prunelowe aksamitne z korkami, 1 '80, 210,

2-50, 2-80, 3, 3-30, 3-50, 4 złr. 
dto now. kształtu, 3-50 ,4, 4 5c, 5, 6 złr.
dto z gumami, 2 50, 2 80, 3, 3'30, 3 80,

4-60 złr.
Ze skóry matowej, koźlej, glancownej, cielę­

cej, z pół-podesz. 3, 3-50, 3  80, 4 zł. 
dto w najlepszym gatunku, 4-&0, 5,

5 50, 6 złr.
Z kolorow ej Bkóry i m ateryi, 4 50, 5, 6, 7 złr. 
N ieprzem ak. ze śrubam i, 4, 4-80, 5-80, 6-50 zł.

Damaszki dla dzieci < 
A ksam itne, prunelow e, skórzane, 90 ct., 1-20, 

1-50, 2, 2-50 złr.
Damaszki dla chłopców»

Ze skóry mato. i ciel., 2,2-50, 2 80, 3, 3- 50 zł.
Kamaszki dla paaienek: 

Aksamitne, skórzane, prunel. 3,2-50,2-80, 3 zł. 
dto najlepszy gatunek 3, 3’30, 3-50 złr. 

Wielki Skład damskich Kamaszków z kor­
kami, od 5 do 6‘50 złr., z wielu tu niewymie- 
nionych g a tu n k ó w  sukna, futra, jedwabiu, a- 
tłasu, itp. itp., j eB* zawsze w zapasie.

Z am ó w ien ia  według miary i reperacye szyb­
ko się z a ła tw ia ją . Polecenia zamiejscowe wy- 
kouyw ują^dę za pobraniem należytości pocz­
tą. — ttSC  Kupujący hurtownie otrzymują 
szczególną zniżkę. — 0flF~W chód w tę ulicę 
je s t albo przez Rauernmarkt, lub przez Ro- 
thenthurmstrasse, naprzeciw Wollzeile.

_   (1672-6-30)T _

Czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera. Rzędzca Drukarni, Seweryn Dobrzański,


